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Kraj przed 1 Maja
Uroczyste akademie —
odznaczenia przodowników pracy

Cały kraj przygotowuje się do zbliżającego się święta 1 Maja. W 
wielu zakładach pracy odbyły się już akademie pierwszomajowe, na któ-» 
rych załogi wysłuchały referatów omawiających tradycje święta mas 
pracujących, dorobek polskiego ruchu robotniczego, osiągnięcia uzyskane 
przez naród w walce o dobrobyt, pokój i socjalizm.»Należy szanować wolność i prawa narodów Azji«

Głos 5 wielkiego mocarstwa - Chin Ludowych
Przemówienie Czou En-lai’a w trzecim dniu obrad konferencji genewskiej

GENEWA (PAP). — 28 bm. odbyło się pod przewodnictwem bry
tyjskiego ministra spraw zagranicznych Edena trzecie posiedzenie kon
ferencji ministrów spraw zagranicznych. Przemawiali: sekretarz stanu 
USA Dul les oraz premier i minister spraw zagranicznych Chińskiej Re
publiki Ludowej Czou En-lai,

Przemówienie Dullesa
Przedstawiciel St. Zjednoczonych 

©drzucil propozycje wysunięte 27 bm. 
przez Koreańską Republikę Ludowo- 
Demokratyczną.

Omawiając ta propozycje Dulles 
©świadczył, że „nie odpowiadają one 
eelowi utworzenia zjednoczonej i wol
nej Korei“. Mówca wymienił niektó-

Nasz specjalny wysłannik 
telefonuje z Genewy^

»Historii nie można powstrzymać«
Kilka dni temu w londyńskim piś

mie „Observer“ ukazała się ciekawa 
korespondencja z Singapuru, w któ
rej autor omawiając panujące w Azji 
nastroje pisze: „Narody Azji głęboko 
obraża twierdzenie St. Zjednoczonych, 
iż nie mogą one stracić Azji. Co to 
znaczy stracić Azję — mówi się tu 
powszechnie. A czy Amerykanie są 
naszymi właścicielami?“

Dzisiejsza „Neue Züricher Zeitung“ 
pisząc o rozpoczętej w Colombo kon
ferencji premierów Indii, Pakistanu, 
Cejlonu, Burmy i Indonezji stwier
dza: „Państwa, których premierzy 
zebrali się w Colombo, różnią się mię
dzy sobą pod wieloma względami, ale 
wspólna jest im głęboka nieufność do 
wszystkiego, co w ich oczach uchodzi 
za kolonializm czy imperializm*1.

Dwa przeciwstawne sobie stanowi
ska — stanowisko narodów azjatyc
kich, walczących o swoją niezależ
ność i stanowisko imperialistycznych 
kolonizatorów znalazły wyraz w śro
dowych przemówieniach ministra 
spraw zagranicznych Chin Ludowych 
Czou En-lai‘a w sprawie koreańskiej 
i sekretarza stanu USA Dullesa. Cho
ciaż poprzedniego dnia minister Dul
les zrezygnował z zabrania głosu, wi
docznie by móc się lepiej przygoto
wać, dzisiejsze przemówienie Dullesa 
jest- tak pozbawione jakichkolwiek 
nowych argumentów, że stanowi pod 
tym względem nawet niespodziankę. 
Jest ono właściwie powtórzeniem 
wczorajszych wystąpień delegata po
łudniowej Korei i delegata Columbii. 
Minister Dulles dodał tylko, że St. 
Zjednoczone odrzucają wnioski przed
stawione przez ministra Nam Ira, 
gdyż, jak twierdzi minister Dulles, 
nie odpowiadają one warunkom u- 
tworzenia wolnej, zjednoczonej i nie
zależnej Koiei.

Jakie są argumenty ministra Dul
lesa? Usłyszeliśmy więc, że nie po-

»Gottwald« i »Piast«
już są w maju

28 bm. o przedterminowym wy
konaniu miesięcznych zadań wy
dobywczych zameldowały pierw
sze w przemyśle węglowym załogi 
dwóch przodujących kopalń „Got
twald“ i „Piast“.

Załogi obu kopalń, które w II 
kwartale br, współzawodniczą 
między sobą o jak najlepsze wy
niki produkcyjne, sukces swói 
zawdzięczają ofiarnej walce 
górników o pełną realizację zobo
wiązań 1-majowych. 

re Istotne punkty propozycji KRLD, 
które mu nie odpowiadają. Wystąpił 
on zwłaszcza przeciwko punktowi 
przewidującemu zakaz wszelkiej in
terwencji obcej. Następnie Dulles wy
powiedział się przeciwko wycofaniu 
wojsk amerykańskich z Korei. Rów
nocześnie zaś oświadczył, że „Chiny 
komunistyczne powinny wycofać swe 
wojska“ z Korei północnej, tak by

doba mu się ustrój Korei Ludowej. 
To rzecz wiadoma. Ale jest rzeczą 
równie wiadomą, że np. Korei Lu
dowej 1 innym państwom nie podoba 
się ustrój USA. I co z tego wynika?

Jak wiadomo konferencja genew
ska nie zebrała się po to, by dysku
tować o ustrojach, a tym bardziej je 
zmieniać, lecz po to, żeby przynieść 
pokój Korei i Indochinom.

Minister Dulles atakując z właści
wym mu — powiedzmy — tempera
mentem ustrój ludowy w Korei, wy
stąpił właśnie jako ów „właściciel 
Azji“, by wrócić do sformułowania 
„Observer'a“, a nie jako przedstawi
ciel kraju, zainteresowanego w u- 
trzymaniu pokoju.

Dowiedzieliśmy się następnie, że 
minister Dulles zgadza się na wybo
ry w Korei tylko pod nadzorem ONZ, 
to znaczy pod nadzorem tych państw, 
które napadły na Ludową Koreę i 
wykonują wolę USA. Po co ministro
wi Dullesowi potrzebny jest taki nad
zór?

Korea Ludowa chce przeprowadzenia 
wolnych wyborów bez żadnego nadzo
ru — zarówno u siebie, jak również w 
części kraju rządzonej dotąd przez 
Li Syn Mana. Rząd Korei Ludowej 
bierze na siebie pewne ryzyko, ale 
wierzy on w demokratyczne siły na
rodu koreańskiego i jest pewien, że 
wolne wybory przyniosłyby Korei de
mokrację. Minister Dulles żąda nad
zoru ONZ, gdyż nie jest pewien, czy 
lisynmanowski reżym utrzymałby się 
— i. ma rację. Przecież „demokracja“ 
Li Syn Mana, którą minister Dulles 
stawia za wzór Korei Ludowej od
znaczała się na przykład podczas wy
borów w 1948 r. tym, że w czasie 
kampanii wyborczej od 7 lutego do 
14 maja zabito 416 a raniono 758 o- 
sób, że w ciągu 3 dm, od 7 do 10 ma
ja aresztowano 5 424 osoby.

Te liczby podały amerykańskie źró
dła. I me kto inny jak amerykańska 
prasa nazwała Li Syn Mana „krwa
wym starcem“. Jego reżym minister 
Dulles chciałby rozciągnąć na całą 
Koreę i taki jest sens proponowanego 
nadzoru.

Najwięcej jednak ministra Dullesa 
zdenerwowała propozycja wycofania 
z Korei obcych wojsk.

Zdaniem ministra Dullesa prawdzi
wa wolność może istnieć tylko pod 
okupacją obcych wojsk. Jest to co 
prawda sprzeczne ze zdrowym roz
sądkiem, ale nie jest sprzeczne z 
prawdziwą intencją ministra Dullesa: 
intencją utrzymania w Korei kolo
nialnego, satelickiego reżymu, opiera
jącego się wyłącznie na obcych ba
gnetach.

Minister Dulles powiedział, że woj
ska chińskie mają tylko parę mil do

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

ONZ (pod której szyldem występują 
USA) „mogła wykonać swe zadanie 
w atmosferze wolnej od wszelkiej 
groźby“.

Po odrzuceniu propozycji KRLD 
Dulles powiedział: „Nie trzeba szu
kać programu zjednoczenia Korei. 
Program taki leży już przed nami. 
Można go znaleźć w rezolucji Zgro
madzenia Ogólnego z 7 października 
1950 roku“.

Rezolucja ta przewiduje „zjedno
czenie Korei“, przy czym w imieniu 
ONZ zadania tego miał wówczas do
konać osławiony Mac Arthur. Rezo
lucja ta powzięta pod naciskiem USA, 
nie przewiduje wycofania wojsk 
obcych z Korei, lecz rozszerzenia re
żimu lisynmanowskiego na całą Ko
reę.
Czou En-lal na trybunie

Następnie zabrał glos szef delega
cji Chińskiej Republiki Ludowej, min. 
Czou En-lai.

Po raz pierwszy ministrowie spraw 
zagranicznych Z w. Radzieckiego, St. 
Zjednoczonych, W. Brytanii, Francji 
i Chińskiej Republiki Ludowej oraz 
innych krajów zainteresowanych — 
powiedział Czou En-lal — zebrali się 
razem i zasiedli przy jednym stole, 
aby wspólnie rozpatrzyć i rozwiązać 
aktualne zagadnienia Azji, Zadanie 
nasze jest skomplikowane. Jednakże 
już sam fakt zwołania konferencji 
genewskiej oznacza zwiększenie moż
liwości pokojowego rozwiązania spor
nych zagadnień w drodze rokowań.

Szef delegacji chińskiej podkreślił 
następnie, że żadna siła nie zdoła 
przeszkodzić historycznemu rozwojo
wi narodów Azji, walczących o swą 
niezawisłość narodową i o wolność.

Jednakże wpływowe koła w St. 
Zjednoczonych — mówił dalej Czou 
En-lal — dążą do podporządkowania 
Azji swemu panowaniu kolonialnemu 
i w tym celu wzmagają swą inge
rencję, aby zahamować ruch narodo
wo-wyzwoleńczy narodów Azji i pla
nują równocześnie utworzenie bloku 
agresywnego 1 rozszerzenie wojny w 
Azji. Taka polityka St Zjednoczo
nych jest sprzeczna z aspiracjami 
narodów azjatyckich. Jest ona źród
łem napięcia 1 niepokoju.

Szef delegacji chińskiej nakreślił 
dalej obraz pokojowej, twórczej pra
cy w Chińskiej Republice Ludowej 
i mówił o pokojowej polityce rządu 
chińskiego.

Rząd Chińskiej Republiki Ludo
wej — oświadczył Czou En-lai — 
opowiada się konsekwentnie za po
kojem, przeciwko wojnie. Nigdy 
nie dokonywaliśmy i nie dokonamy 
agresji wobec innych krajów, ale 
nie będziemy tolerowali agresyw
nych działań przeciwko nam z czy
jejkolwiek strony. Szanujemy pra
wo innych narodów do wybierania

2 dtni start

13 drużyn już w Warszawie
(OBSŁUGA WŁASNA)

13 zagranicznych drużyn zameldo
wało się już w warszawskim „Bri
stolu“. Albania ^Anglia, CSR, Buł
garia, Belgia, Dania, Norwegia, Po
lonia francuska, Finlandia, Indie, 
NRD, Szwecja i Holandia — oto re
prezentacje, które trenują już na tra
sach dwóch pierwszych etapów wiel
kiego Wyścigu.

W środę rano przyjechali do War
szawy zwycięzcy ostatniego Wyścigu 
Pokoju reprezentanci NRD. Kapita
nem reprezentacji jest Erich Schultz. 
Poza nim jadą kilkakrotni reprezen
tanci NRD, doskonali kolarze — 
Schur, Meister, Trefflich, Stolze oraz 
debiutant Funda.

Ekipa niemiecka będzie 1 w tym 
roku poważnym kandydatem do 
pierwszego miejsca. Zawodnicy NRD 
znani są ze swej bojowości, wytrzyma 
łości i szybkości. Nie chcą dziś mó
wić o szansach w tegorocznym Wy
ścigu, ale jasne jest, że nie łatwo 
zrezygnują z sukcesu.

W godzinach popołudniowych przy
byli do Warszawy reprezentanci 
Szwecji. Szwedzkie kolarstwo jest 
notowane w Europie dość wysoko. 
Kimby, Schrevelius, Skatt, Arnell, 
Korberg i Andersson będą na pewno 
bardzo groźnymi przeciwnikami dla 
najlepszych kolarzy Wyścigu. Jadą na 
specjalnie skonstruowanych, niezwy
kle lekkich francuskich rowerach w 
których przerzutki mają aż 10 zmian. 
Są dobrej myśli i uważają, że walka 
o czołowe miejsca nie odbędzie się 
bez nich.

28 bm. w godzinach wieczornych 
przybyli samolotem do Warszawy 
kolarze Holandii.

Już za trzy dni zobaczymy wszyst
kich reprezentantów 21 państw na 
stadionie Wojska Polskiego, skąd wy
ruszą na trasę pierwszego etapu.

O qodz. 12.45 2 maja na stadion WP. 
wejdą delegacje zrzeszeń sportowych. 
Tuż po nich wejdą kolarze, a następnie — 
po przemówieniu przewodniczącego Ko

so Ne i do obrony własnego sposo
bu życia i własnego ustroju państ
wowego bez żadnej ingerencji z ze
wnątrz. Żądamy jednocześnie od in
nych krajów takiego samego usto
sunkowania się do nas i uważamy, 
że jeżeli wszystkie kraje świata bę
dą te zasady szanowały, będą prze
pojone pragnieniem współpracy — 
pokojowe współżycie krajów o róż
nych ustrojach społecznych będzie 
zapewnione. Istnieją zaś ku temu 
wszelkie możliwości.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. Z

Praewodnicaący delegacji KRLD Nam 
Ir na lotnisku w Genewie.

Fot. CAF

Dwa spotkania Molotow-Bidault 
przed dyskusją w sprawie Indochin

GENEWA (PAP). — W środę po 
południu odbyła się konferencja pra
sowa, na której rzecznik prasowy 
delegacji radzieckiej Iljiczew zako
munikował co następuje:

28 kwietnia o godz. 11 odbyło się 
w siedzibie delegacji radzieckiej dru
gie spotkanie ministra spraw zagra
nicznych ZSRR — Molotowa z mi
nistrem spraw zagranicznych Fran
cji — Bidault. Kontynuowano wy
mianę poglądów co do tego, kto ma 
uczestniczyć w omawianiu na kon
ferencji genewskiej sprawy przywró
cenia pokoju w Indocninach.

Sprawa ta była już omawiana w 
czasie pierwszego spotkania obu mi
nistrów w dn. 27 kwietnia. Min. Bi-

mitetu Organizacyjnego Wyścięu — kola
rze o godz. 13.35 wystartują do I etapu 
Wyścigu.

O 13.45 nastąpi defilada 1166 spor
towców zrzeszeń związkowych, a o 14.05 
wystartują sztafety CRZZ, CWKS, I Gwar
dii z udziałem najlepszych zawodniczek 
i zawodników: Lerczakówny, Szulc, Bo- 
cianówny, Minnickiej, Arndtówny, Słom- 
czewskiej, llwickiej, Lewandowskiego, 
Potrzebowskiego, Lipskiego, Macha, Wer- 
blińskiego, Maćkowiaka, Makomaskiego, 
Gralki i Długoborskiego.

O godz. 14.35 rozpocznie się mecz pił
karski Warszawa — Praga. Zespół gości 
wystąpi w składzie: Schloif (Dolejsi), Jan- 
kovic, Krasnohorski (Hlozek), Prohaska, 
Hledik, Goegh (Urban), Pazdera, Tiben- 
sky, Cimra, Kosnar, Pavlovic (Kacany).

W czasie meczu nadawane będą 
meldunki z trasy I etapu. Przyjazd 
pierwszych kolarzy na stadion spo
dziewany jest około godz. 17.

Zawodnik Polonii Francuskiej Komor spotkał się w Polsce ze swą 
matką i siostrą. Przy kawie na Starym Mieście szybko upływa czas.

CAF — fot. St Wdowińskl

Załogi podsumowały również swo
je osiągnięcia. Najlepsi, najofiarniej
si w pracy zawodowej i społecznej 
otrzymują na akademiach wyróżnie
nia i nagrody. W wielu akademiach 
brali udział zaproszeni przez robot
ników chłopi z gromad 1 spółdzielni 
produkcyjnych.

Ponad 5 tys. budowniczych huty 
im. Lenina przybyło na uroczystą 
akademię pierwszomajową.

Na akademię przybyli: min. Hut
nictwa K. Żemajtis i min. Budow
nictwa Przemysłowego Cz. Bąbiński.

Naczelny dyrektor huty im. Leni
na wręczył przedstawicielowi załogi 
odlewni żeliwa — załogi najlepszego 
wydziału huty — sztandar przecho
dni. Załoga ZBM otrzymała sztan
dar przechodni Żarz. Gł. ZZPB za 
dobre wvniki w walce o podniesie
nie poziomu bezpieczeństwa pracy 
na budowie.

Podczas akademii czterech zasłu
żonych budowniczych kombinatu zo
stało udekorowanych Złotymi Krzy
żami Zasługi. Ponadto wręczono 
wyróżnionym robotnikom, technikom 
i inżynierom 29 Srebrnych i 17 Brą
zowych Krzyżów Zasługi.

Również w woj. staHnogrodzkim 
odbywają się pierwszomajowe akade
mie. M. m. załoga Zakładów Azoto
wych im. Pawia Findera w Chorzo
wie podsumowała osiągnięcia w pro
dukcji służącej rozwojowi rolnictwa.

Do końca tego miesiąca — po
wiedział w referacie sekretarz pod
stawowej organizacji partyjnej 
Włodarczyk — damy rolnictwu m. 
Inn. dodatkowo 600 ton azotniaku, 
50 ton saletry sodowej. Zdajemy 
sobie sprawę, że każda dodatkowa 
tona naszych nawozów sztucznych— 
to wyższy urodzaj na polach.
11 przodującym robotnikom wrę

czono odznaki przodowników pracy.
Akademie pierwszomajowe odby

ły się również w Lodzi, Wrocławiu 
oraz wielu miastach i wsiach całego 
kraju.
Miasto I wieś w czynie
1-majowym

Warszawskie zakłady pracy w wy
niku czynu T-majowego — obok suk- 

dault powiedział, że w rozpatrywa
niu sprawy Indochin na konferencji 
genewskiej powinny uczestniczyć, o- 
prócz pięciu wielkich mocarstw, trzy 
państwa indochińskie, a mianowicie 
Wietnam baodaiowski, Laos i Kam
bodża. Min. Mołotow nie wysunął 
przeciwko temu zastrzeżeń, zaznacza
jąc równocześnie, że jest rzeczą sa
mą przez się zrozumiałą, iż w kon
ferencji uczestniczyć musi również 
przedstawiciel drugiej strony, a mia
nowicie Wietnamskiej Republiki De
mokratycznej. Min. Bidault nie spre
cyzował ostatecznie swego stanowi
ska w tej sprawie. Postanowiono więc 
kontynuować wymianę poglądów,

28 kwietnia min. Bidault wyraził 
zdanie, że przed osiągnięciem poro
zumienia co do tego, kto ma uczest
niczyć w konferencji, należałoby u- 
regulować sprawę ewakuacji rannych 
z rejonu Dien Bien Fu.

W odpowiedzi na to min. Mołotow 
oświadczył, że podziela pogląd, iż 
sprawę rannych należy natychmiast 
uregulować. W celu jak najszybsze
go uregulowania tej sprawy przed
stawiciele obu zainteresowanych 
stron powinni spotkać się bez zwło
ki — jeśli trzeba, w Genewie.

Min. Mołotow przypomniał, że ko
munikat końcowy konferencji berliń
skiej nie przewiduje żadnych okre
ślonych warunków dla ustalenia kto 
ma brać udział w konferencji ge
newskiej. Komunikat ten przewiduje 
jedynie, że — poza pięciu wielkimi 
mocarstwami — w konferencji w 
sprawie Indochin uczestniczyć powin
ny również inne zainteresowane pań
stwa, do których należy oczywiście 
Wietnamska Republika Demokratycz
na.

Min. Bidault oświadczył, że odbę
dzie konsultacje w tej sprawie. 

cesów produkcyjnych — zyskują tak4 
ze nowe placówki socjalne i kultu«« 
ralne.

Załoga WFM otrzyma na 1 Maja 
klub robotniczy. W nowej świetlicy 
oddanej do użytku w czynie 1-majo-* 
wym, zbiorą się na akademii l-ma«« 
jowej robotnicy Tarchomińskich Za-» 
kładów Farmaceutycznych.

28 bm. brygady robocze ZBM 3 
KAM przekazały do użytku nowy 
żłobek dla dzieci mieszkańców Sta* 
rowki.

Wykonała już zobowiązania przy* 
padające na bm. załoga stalowni 
huty im. Stalina. Wyprodukowała 
ona już dodatkowo 1.100 ton stali 
i postanowiła wytopić na wartach 
1-majowych do końca bm. 900 ton 
stali ponad zobowiązanie na bm« 
W stalowni tej wykonano w bm« 
139 przyśpieszonych i szybkościo* 
wych wytopów.
Pogłębiając współzawodnictwo,, za-* 

inicjowane dla uczczenia II Zjazdu 
Partii, członkowie ponad 600 spół* 
dzielni produkcyjnych woj. szczeciń* 
skiego podjęli i realizują zobowiąza* 
nia, podjęte w czynie 1-majowym«

Transmisja radiowa
z centralnej akademii 1-majowej

30 bm, o godz. 19.00 Polskie 
Radio transmitować będzie w 
obydwu programach przebieg 
centralnej akademii pierwszoma
jowej w Warszawie.

120 obiektów w budowie
dla szkół wyższych

Około 120 obiektów buduje się 
w br. dla wyższych uczelni pod* 
ległych Min. Szkolnictwa Wyższego, 
Do końca br. około połowa z nich 
oddana będzie do użytku. Na inwe* 
stycje te przeznaczyło państwo w br, 
o 30 proc, większe kwoty niż w r. ub,

W okresie realizacji czterech 
pierwszych lat planu 6-letniego od* 
dano już szkołom wyższym podle* 
głym Min. Szkolnictwa Wyższego bu* 
dynkl audytoryjne, laboratoria, do* 
my akademickie itp. o objętości, od* 
powiadającej zabudowaniu miasta 
dla ok. 40 tys. mieszkańców.

Dla studentów niemal we wszyst* 
kich ośrodkach akademickich budu* 
je się w b. r. ogółem 30 domów 
akademickich. 20 spośród nich odda* 
nych będzie do użytku w b, r, dla 
ok. 6 tys. studentów.

W Warszawie zakończono budowę 
domu mieszkalnego dla pracowni* 
ków nauki. Drugi podobny dom bu* 
duje się w Lublinie.

600 kombajnów 
otrzymamy w br. z ZSRR

Rolnictwo otrzyma w br. ze Zw, 
Radzieckiego przeszło 600 samobież* 
nych kombajnów zbożowych, sadzar* 
ki do ziemniaków i mechaniczne 
przenośne suszarnie do ziarna. Im-» 
port kombajnów zbożowych ze Zw, 
Radzieckiego będzie w br. dwukrot* 
nie większy niż w r. ub,

Woda spiętrzona 

w Jeziorze Rajgrodzkim 
przywróci życiu 
bagna Kuwasów

Przed kilku dniami ukończono 
spiętrzanie wody na Jeziorze Raj* 
grodzkim, które jest potężnym zbiór* 
nikiem przeznaczonym dla nawad* 
niania łąk zakładanych na bagien* 
nych ziemiach tzw. Kuwasów w 
pow. Grajewo na Białostocczyźnie, 
Kuwasy — to teren wielkich prao 
melioracyjnych, które przekształcą 
tysiące hektarów bagien w urodzaj* 
ne łąki.

Gromadzące się w Jeziorze Ra]4 
grodzkim wody wiosenne, które nor* 
malnie odpływały rzeczką Jerzgnią, 
zamknięto, stawiając na rzeczce du* 
ży jaz i sypiąc na niskich brzegach 
jeziora kilometry wałów ochron* 
nych. Spiętrzanie wód trwało cztery 
tygodnie. Poziom wody w jeziorze 
podniósł się o 82 cm, a ilość wody 
w nim jest o ponad 10 min, m, 
sześć, większa niż co roku.

Plany prac melioracyjnych na Ku* 
wasach są w rb. wielokrotnie więk* 
sze niż w latach ub. Planuje się wy* 
kopać 10 km. kanału głównego — aż 
do połączenia go z rzeką Ełk; wyko
pać 23 km. różnej wielkości rowów 
bocznych, a także usypać kilka kilo* 
metrów nowych wałów ochronnych«

Na terenach już zmeliorowanych 
traktory zaorzą w br. 200 ha ba* 
giennej ziemi, aby chłopi mogli za* 
siać szlachetne trawy.

Chłopi ze wsi Szymany, w które] 
w maju ub. r. zasiano szlachetne 
trawy, już w ub. r. zbierali z 1 ha 
nowych łąk po 40 q. dobrego siana« 
Toteż okoliczni gospodarze nie tylko 
chętnie tworzą zespoły zagospodaro
wania łąk, ale pomagają w różnych 
pracach melioracyjnych, jakie w ich 
interesie prowadzi państwo. We 
wszystkich niemal wsiach leżącvch 
nad meliorowanymi obecnie Kuwa«» 
sami chłopi podjęli zobowiązania 
l-majowe, których treścią jest czyn 
melioracyjny,
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Korei, a wojska amerykańskie są da
leko. me mogłyby więc tak szybko 
wrócić. Ale przecież, faktem jest, że 
chińscy ochotnicy,X choć mają tylko 
parę mil, znaleźli . się w Korei do
piero wówczas, gdiy przybyły tam z 
daleka yvojska amerykańskie, żeby 
siać śmierć i zniszczenie.

Minister Dulles powiedział między 
innymi: „Nikt chyba, nie przypuszcza, 
że my tu przy stole obrad zrezygnu
jemy z te^o, o co nasi synowie tak 
dzielnie waUczyli“.

O co tu chodzi? /
Minister I^ulles utrzymuje, że cho

dzi o „woln y świa£“, my utrzymuje
my, że chodzi o. reżym kolonialny 
j o inne jes/icze cele, które w pew
nej chwili nazwał minister Dulles 
po imieniu: .«Korea jest półwyspem 
o takiej warto. >ci strategicznej, że by
ła przez wiele lat przedmiotem poli
tyki wielkich naocarstw“,

O to właśnie chodzi, żeby Korea 
przestała być lłrzedmiotem, a stała 
«ię podmiotem swojej historii, żeby 
o jej losach di »cydował sam naród 
koreański bez obcej interwencji.

Po ministrze Dullesie przemawiał 
minister spraw 'zagranicznych Chin 
Ludowych Czou En-lai. Oto przemó
wił przedstawicielwolnej Azji. Przy
pomniał, że narody Azji były długo 
uciskane i długo walczyły o swoją 
wolność i niepodległość. Mówił ze 
spokojem o tym, .że marsz historii 
jest \Bie do powstrzymania, że żad
na siła na świecie nie- potrafi zawró
cić nanjdu chińskiego z drogi, którą 
obrał. -Chiny Ludcswe szanują inne 
narody/\ich sposób życia i ich prawo 
do obrania sobie takiego ustroju ja
ki im się podoba, sile żądają tego sa
mego od innych państw.

To, co powiedział on o swoim kra
ju, dotyczy również innych krajów 
azjatyckich. Konfenencja ma im przy
nieść pokój, ale pokój s nie za cenę 
ich niezależności,/lecz .umacniający 
ich niezależność, y

; f £
Gdy po pierwiszym posiedzeniu kon

ferencji genewskiej delegaci zebrali 
się w bufecie, sensację wywołał fakt, 
ze minister Dufles nie przywitał się 
z ministrem Czou En-laiem. Jak wia
domo takie zachowanie się nie jest 
przyjęte w kołach dyplomatycznych. 
Ale przy pomnij my sobie, że w Berli
nie minister DuMes zapowiedział, że 
w ogóle nie zasiądzie z Czou En-laiem 
do jednego stołu. A jednak siedzi.

W bufecie w tym samym dniu, 
kiedy minister Dulles nie chcial przy
witać się z Czou En-laiem, bardzo 
serdecznie witał się z nim minister 
Eden...

Chiny Ludowe są obecnie uznawa
ne przez 20 państw o łącznej ilości 
ponad miliard ludzi. Marsz historii, 
jak powiedział Czou En-lai, jest nie 
do powstrzymania. I na konferen
cji genewskiej. I w Dien Bien Fu. 
1 w Colombo. Nie zatrzyma go mi
nister Dulles również w Korei.

EDDA WERFEL

„Czasy kolonializmu skończyły się...”

OBRADY PREMIERÓW 5 KRAJÓW AZJI
* Trwałe, wspólne rozwiązanie

LONDYN (PAP). — Agencja Reutera donosi, że w stolicy Cejlonu Co
lombo rozpoczęły się w środę obrady premierów Indii, Pakistanu, Bunny, 
Indonezji i Cejlonu.
Konferencja została zwołana z ini

cjatywy premiera Cejlonu Kotalawali. 
Obrady mają potrwać 3 dni.Jak wy
nika z doniesień prasy hinduskiej, 
na konferencji omawiane będą na
stępujące sprawy: deklaracja o nie
agresji, ogłoszenie azjatyckiej dok
tryny Monroego (niemieszanie się in
nych państw w sprawy krajów azja
tyckich); potępienie kolonializmu; żą
danie zakazu broni atomowej i innej 
broni masowej zagłady; apel o na
tychmiastowe położenie kresu wojnie 
w Indochinach; żądanie wycofania z 
Burmy band kuomintangowskich, żą
danie, aby Francja, Portugalia i Ho
landia wycofały się z kontrolowa
nych przez nie terytoriów w Azji 
południowo-wschodniej; zajęcie przez 
uczestników konferencji wspólnego 
stanowiska w szeregu zagadnień azja
tyckich.

Pierwszy przemawiał premier Cej
lonu Kotalawala, który podkreślił ko

nieczność uzgodnienia przez uczestni
ków konferencji i zajęcia przez nich 
wspólnego stanowiska w sprawie 
wojny indochińskiej. Podkreślił on 
olbrzymie niebezpieczeństwo, jakie 
przedstawia dla ludzkości broń ato
mowa, wodorowa i inne rodzaje bro
ni masowej zagłady oraz zażądał po
łożenia kresu dokonywanym • przez 
Amerykanów doświadczeniom z bom
bami wodorowymi.

Premier Cejlonu potępił w ostrych 
słowach politykę kolonialną mocarstw 
zachodnich. „Czasy kolonializmu skoń
czyły się — powiedział Kotalawala. — 
Kolonialiści muszą opuścić Azję i im 
prędzej to uczynią, tym lepiej“.

Następnie przemawiał premier 
Indii Nehru, który oświadczył, że 
sprawa Indochin jest jednym z naj
ważniejszych problemów stojących 
obecnie przed światem. Problem ten 
— powiedział Nehru — będzie wkrót-

Trzeci dzień konferencji

Strajk powszechny
we Francji

PARYŻ (PAP). 28 bm. w całej 
Francji odbył się 24-godzinny strajk 
powszechny. Strajk został ogłoszony 
na apel Powszechnej Konfederacji 
Pracy (CGT) i poparty przez chrze
ścijańskie zw. zaw. Inne organizacje 
związkowe, z kierowaną przez pra-. 
wicowych socjalistów „Force Ou- 
vriere“ na czele, odmówiły poparcia 
strajku.

Strajk rozpoczął się w nocy z 27 
na 38 bm. na dworcach kolejowych 
Paryża i Marsylii oraz w urzędach 
pocztowych na dworcach 
ga, Grenobli i Poitiers, 
łach 1 fabrykach _ :' 
Brestu, 
Bourges w 
przeszło 90 proc, robotników. Maso
wy udział w strajku wzięli górnicy 
dep. Nord i Pas-de-Calais, dokerzy 
Hawru oraz robotnicy fabryk prze
mysłu chemicznego i samochodowe
go Paryża. Strajk robotników budo
wlanych w okręgu paryskim był 
całkowity. Strajkowała także olbrzy
mia większość pracowników pary
skiego zakładu oczyszczania miasta.

Strasbur- 
W arsena- 

zbrojeniowych 
Lorient, Saint-Etienne i 

strajku wzięło udział

ZSRR przystąpił
do Międz. Org. Pracy

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi: Ostatnio min. spraw zagr. 
ZSRR W. M. Molotow skierował za 
pośrednictwem poselstwa ZSRR w 
Szwajcarii do dyrektora gen. Mię
dzy na rodowe go Biura Pracy D. Mor- 
se‘a pismo, w którym zakomuniko
wał, że rząd ZSRR postanowił przy
jąć na siebie zobowiązania wynika
jące ze statutu Międzynarodowej 
Organizacji Pracy.

26 bm. D. Morse potwierdził odbiór 
pisma min. Molotowa. ZSRR stał się 
więc członkiem tej organizacji.

(A) DOKOŃCZENIE ze str. 1
Chińska Republika Ludowa została 

już uznana przez przeszło 20 państw, 
których ludność wynosi łącznie prze
szło miliard osób. Jednakże niektóre 
państwa, przede wszystkim zaś St. 
Zjednoczone, wciąż jeszcze odmawia
ją uznania Chińskiej Republiki Lu
dowej i nie chcą się liczyć z pra
wem narodu chińskiego do wyboru 
własnego ustroju państwowego. St. 
Zjednoczone wciąż jeszcze usiłują na 
różnych konferencjach międzynarodo
wych przedstawiać figurantów kliki 
kuomintangowskiej jako reprezentan
tów narodu chińskiego. Jasne jest, że 
taki stan rzeczy nie powinien trwać 
dłużej. Obecna konferencja powinna 
zapoczątkować zlikwidowanie tej sy
tuacji.

Jakież są drogi rozwiązania proble
mu koreańskiego? — zapytał dalej 
Czou En-lai. — Zjednoczenie Korei 
powinno nastąpić w drodze przepro
wadzenia wyborów powszechnych w 
całej Korei — bez żadnej ingerencji 
z zewnątrz i bez żadnego nacisku ze 
strony różnych grup terrorystycznych. 
Konieczne jest więc wycofanie z Ko
rei wszystkich obcych wojsk. Jak
kolwiek propozycja taka — powie
dział Czou En-lai — może się nie
którym nie podobać i chociaż niektó
re państwa nie uwzględniają jej w 
swych rachubach — to jednak jedy
ną drogą pokojowego rozwiązania 
kwestii koreańskiej jest przyznanie 
narodowi koreańskiemu prawa decy
dowania o swym losie.

Czou En-lai stwierdził dalej:
Uważamy, że powinny ustać agre

sywne posunięcia St. Zjednoczonych. 
Pokój w Azji powinien być zapew
niony. Konieczne jest poszanowanie 
niezawisłości i suwerenności wszyst
kich narodów azjatyckich, ich naro
dowych praw i wolności. Powinna u- 
stać wszelka ingerencja obca, wszyst
kie obce bazy wojskowe w Azji win
ny być zlikwidowane, a wojska obce 
— wycofane.

Należy zapobiec remilitaryzacji Ja
ponii. Należy znieść wszelkie ekono
miczne blokady i ograniczenia. Rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej uważa, 
że kraje Azji powinny przeprowadzić 
wzajemne konsultacje, ażeby podjąć 
wspólnie odpowiednie kroki w celu 
utrzymania pokoju i bezpieczeństwa 
w Azji.

Narody całego świata, zwłaszcza na
rody Azji — oświadczył szef delegacji 
chińskiej — śledzą z wielką uwagą 
przebieg naszej konferencji. Żywią 
one nadzieję, że obecna konferencja 
osiągnie pozytywne wyniki. Niestety 
jednak, niektóre państwa azjatyckie, 
wykazujące troskę o pokój w Azji, 
takie jak Indie, Indonezja, Burma i 
inne, nie mogły wziąć udziału w na
szej konferencji, czego nie możemy 
bynajmniej uważać za jej plus.

Niech mi wolno będzie wyrazić na
dzieję — powiedział w zakończeniu 
min. Czou En-lai — że przedstawicie
le uczestniczących w tej konferencji 
państw, kierując się interesami u- 
trwalenia pokoju i bezpieczeństwa w 
całej Azji, dołożą wysiłków, aby zna
leźć drogi rozwiązania aktualnych za
gadnień, stojących na porządku dzien
nym konferencji.

Zajmując stanowisko wobec oświad-

10 tys. dziewcząt
uj brygadach rolnych »SP«

Około 10 tys. dziewcząt — ochot
niczek na pierwszy turnus brygad 
rolnych „SP“ wyjechało 23 bm. do 
PGR i spółdzielni produkcyjnych, by 
pomóc w przeprowadzeniu wiosen
nych prac polowych.

Pokaz i dyskusja 
nad «Celulozą» we Włocławku

27 bm. w kinie „Polonia“ we Wło
cławku odbył się pierwszy publiczny 
pokaz nowego polskiego filmu „Ce-

Sesja
poświęcona Braciom Polskim

24 i 25 bm. obradowała w Kiel
cach sesja naukowa PAN poświęco
na ideologii i działalności Braci 
Polskich. W sesji uczestniczyli pra
cownicy naukowi ze wszystkich nie
mal ośrodków uniwersyteckich kra
ju. W drugim dniu obrad na sesję 
przybył przewodniczący Egzekutywy 
Komitetów Roku Kopernikowskie
go i Roku Odrodzenia, min. Szkol
nictwa Wyższego Adam Rapacki,

luloza“, będącego pierwszą częścią 
filmowej adaptacji powieści Igora 
Newerlego „Pamiątka z Celulozy“, 
Film spotkał się z gorącym przyję
ciem publiczności, złożonej z pra
cowników Włocławskich Zakładów 
Celulozowo-Papierniczych im. Julia
na Marchlewskiego i mieszkańców 
Włocławka.

Po pokazie, w którym uczestniczy
li: autor powieści i współautor sce
nariusza l. Newerly, współautor sce
nariusza i reżyser filmu J. Kawale
rowicz oraz odtwórcy głównych ról 
w filmie — S. Milski i J. Nowak, 
odbyła się dyskusja,

czenia Dullesa, min. Czou En-lai 
stwierdził, że jest ono nie do pogo
dzenia z interesami narodów Azji.

Na przemówieniu Czou En-lai lista 
zapisanych do głosu mówców została 
wyczerpana. Po krótkiej przerwie, w 
czasie której trzej przewodniczący u- 
stalili porządek dalszych obrad, min. 
Eden zakomunikował, że 29 kwiet
nia pierwszym mówcą będzie przed
stawiciel Australii. Jako drugi będzie 
przemawiać min. W. M. Mołotow.

ce omawiany na konferencji genew
skiej. Jeśli zostanie osiągnięte poro
zumienie w sprawie zawarcia rozej- 
mu w Indochinach, będzie to olbrzy
mim sukcesem i przyniesie znaczną 
korzyść zarówno naszym krajom, jak 
i całemu światu. Zawieszenie broni 
w Indochinach przyczyniłoby się nie
wątpliwie do znacznego 
napięcia w stosunkach 
dowych,

Nehru dodał, iż cieszy 
że w Genewie przezwyciężono wstęp
ne trudności i że uczestnicy konie- 
rencji mogą obecnie przystąpić do 
owocnych obrad.

W zakończeniu premier Nehru 
podkreślił, że narodom azjatyckim, 
których przedstawiciele zebrali się 
w Colombo, udało się zrzucić jarz
mo kolonializmu. Stanowi to niez
miernie doniosłe wydarzenie, i na
rody te powinny dołożyć jak naj
większych starań, aby przeciw-sta- 
wić się wszelkiemu mieszaniu się 
w swe sprawy wewnętrzne oraz 
bronić swej wolności.
Uczestnicy konferencji w Colombo 

postanowili, że pierwszym przedmio
tem ich obrad będzie sprawa Lndo- 
chirt W związku z tym omówiony 
będzie plan premiera Nehru, który — 
jak wiadomo — przewiduje m. in. 
zawarcie rozejmu w Indochinach, za
pewnienie temu krajowi całkowitej 
niepodległości, bezpośrednie rokowa
nia między stronami zainteresowany
mi oraz osiągnięcie porozumienia 
międzynarodowego w sprawie niein
gerencji innych państw w Indochi
nach, jak również wstrzymanie wszel
kiej obcej pomocy militarnej dla 
stron walczących.

złagodzenia 
międzynaro-

się z faktu,

WASZYNGTON dlatego tak ener
gicznie forsuje plany utworzenia 

„armii europejskiej“, bo potrzebne 
mu są dywizje zbrojne Niemiec za
chodnich, które mają być decydują
cym czynnikiem tej armii. Powyższa 
teza jest obecnie powszechnie uznana 
zarówno przez przeciwników, jak i 
zwolenników „armii europejskiej“ w 
Europie zachodniej.

Niemniej oczywistą prawdą jest to, 
że odbucjpwany Wehrmacht potrzeb
ny jest Waszyngtonowi i pewnym ko
łom londyńskim nie dla obrony bez
pieczeństwa zachodniej Europy, ale 
dla zagrożenia bezpieczeństwa całej 
Europy. Odbudowa bowiem milita
ryzmu niemieckiego oznacza równo
cześnie podporządkowanie całej Eu
ropy zachodniej imperializmowi nie
mieckiemu i jego odwetowym celom, 
wymierzonym przeciw socjalistycznej 
części Europy..

Inicjatorzy tzw. „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ zamierzają — 
mówiąc słowami Przewodniczącego 
Rady Ministrów ZSRR Malenkowa — 
bez wojny podarować odwTetow7com 
niemieckim zwycięstwo nad Francją“. 
To, czego hitlerowcy nie zdołali osią
gnąć przez rozpętanie II wojny świa
towej — przekształcenia Francji w 
prowincję „Wielkiej Rzeszy“ — usi
łują uczynić Amerykanie i ich euro
pejscy pomocnicy przez tzw. „euro
pejską wspólnotę obronną“.

Nic dziwnego, że we Francji nie 
tylko partia komunistyczna, która 
podczas okupacji hitlerowskiej stała 
na czele Ruchu Oporu, ale także 
przedstawiciele najrozmaitszych kie
runków politycznych coraz ostrzej,co- 

przeciw 
Wiedzą 
przeciw 
francu- 
przeciw

raz aktywniej występują 
planom „armii europejskiej“, 
oni, że walczą w ten sposób 
planom likwidacji mocarstwa 
skiego i armii narodowej,

»Należy doprowadzić da porozumienia w sprawie Indochin«■ r

planom całkowitego uzależnienia Re^ 
publiki Francuskiej od obcych jej 1 
wrogich celów osi Waszyngton—Bonn«

Podobny los oczekuje w „europej
skiej wspólnocie obronnej“ również i 
innych ewentualnych jej uczestników; 
Włochy, Kraje Beneluksu i same 
Niemcy zachodnie.

Odbudowa bowiem militaryzmu 
niemieckiego jest równoznaczna z u- 
trwałeniem rozbicia Niemiec. Fakt, 
że „europejska wspólnota obronna“ 
odda do dyspozycji Wehrmachtu ró-* 
wnież francuskie czy też włoskie si
ły zbrojne, wzmaga niebezpieczeńst
wo wojny w Europie, a tym samym 
niebezpieczeństwo bratobójczej woj
ny Niemców z Niemcami. Stąd też 
pogląd, że „europejska wspólnota o- 
bronna“ byłaby w praktyce wymie
rzona przeciw bezpieczeństwu nie tyl«* 
ko krajów socjalistycznych Europy, 
ale również i krajów Europy zachod
niej — trafia coraz bardziej do u- 
mysłów wielu ludzi, którzy jeszcze 
do niedawna ulegali obłudnej propa
gandzie „europejskiej“.

PLANY „armii europejskiej“ są 
skierowane przeciw całej Europie, 

zmierzają bowiem do przeciwstawie
nia jednej części Europy drugiej.

Natomiast radziecka koncepcja bez«* 
pieczeństwa zbiorowego Europy zmie
rza — jak to jeszcze raz podkreślił 
w swoim przemówieniu w Radzie 
Najwyższej ZSRR Georgij Malenkow 
— do rozwiązania problemu bezpie
czeństwa całego kontynentu. Radziec
ka koncepcja wychodzi z założenia 
o możliwości pokojowego współistnie
nia państw o różnych ustrojach spo
łecznych; Koncepcja ta realizowana 
jest przez rząd radziecki na arenie 
międzynarodowej drogą rozszerzania 
stosunków gospodarczych ze wszyst«* 

wzmacniania 
konsekwent- 
napięcia na

Uchwała Kom. Wyk. Labour Paity
Wypowiedź amerykańskiego senatora Johnsona

^LONDYN (PAP). 28 bm. odbyło się posiedzenie 18-oeobowego Ko-1 tego planu«« Wiedzą one, że wojna
““* ■ - w indochinach nie jest wojną sta

nowiącą „agresję komunistyczną“. 
Francja i Anglia wiedzą, że słusz
ność jest po stronie sił występują
cych przeciwko kolonialnemu rzą
dzeniu Francji w Indochinach“. John 
son wyraził opinię, iż St. Zjedno
czone niczego nie osiągną wysyłając 
swe wojska, czołgi lub bombowce 
„po to, aby zabijać ludność Indo
chin..,. Czyż do tego stopnia zatraci
liśmy perspektywę — powiedział 
Johnson — czyż zupełnie wyrzekli- 
śmy się zasady wolności, że^ z taką 
gotowością odrzucamy słuszność tej 
zasady, na podstawie której powstał 
nasz własny kraj, że żądamy tej 
wojny? Jakimiż staliśmy się ludź
mi?“.

mltetu Wykonawczego Partii Pracy, na którym uchwalono rezolucję wy
powiadającą &ię przeciwko kontynuowaniu wojny w Indochinach i inge
rencji Anglii w konflikt indochiński. Rezolucja., którą poparła również 
grupa Bevana, stwierdza m. in.;
Komitet Wykonawczy Partii Pracy 

stanowczy sprzeciwia się wszelkim 
Krokom, które mogłyby wciągnąć 
Anglię do akcji militarnej dla po
parcia polityki imperialistycznej w 
Indochinach, Komitet Wykonawczy 
potwierdza śwój sprzeciw wobec 
wszelkich prób, które mogą dopro
wadzić do wojny światowej.

Komitet Wykonawczy — głosi dalej 
rezolucja — wita z zadowoleniem ini
cjatywę premiera Indii Nehru, któ
ry wysunął propozycje w sprawie 
uregulowania problemu indochiń-^ 
skiego, Komitet potwierdza swój 
punkt widzenia, że celem polityki 
brytyjskiej w Genewie powinno 
być doprowadzenie do porozumienia 
w sprawie położenia kresu wojnie 
w Indochinach, co pozwoli narodom 
zamieszkałym na tym terytorium 
osiągnąć niepodległość i demokrację.

Rezolucja podkreśla, że Anglia po
winna odmówić udziału w jakim
kolwiek sojuszu wymierzonym prze
ciwko Chinom Ludowym. 
Trzeźwy glos w Senacie USA

WASZYNGTON (PAP). Senator z 
ramienia partii demokratycznej 
Johnson (ze stanu Colorado), prze
mawiając w senacie, kategorycznie 
zaprotestował przeciwko ingerencji 
USA w wojnę w Indochinach. Ame
rykanie — powiedział on — jedno
myślnie występują przeciwko wysy
łaniu żołnierzy, marynarzy czy bom
bowców na tę „wojnę w dżungli“. 
Obecna „krucjata“ mająca na celu 
uzyskanie zgody na wysłanie wojsk 
do Indochin jest „najbardziej nie
rozsądnym przedsięwzięciem w dzie
jach Ameryki“.

Johnson wyraził opinię, że udział 
w tej wojhie kosztowałby Amery
kanów minimum 500 tys. ludzi oraz 
100 tys. mld. doi. i że taka wojna 
mogłaby trwać dziesiątki lat lub 
wywołać wojnę światową, która mo
głaby się ciągnąć 100 lat, nife przy
nosząc zwycięstwa.

Senator amerykański zaprotesto
wał przeciwko użytemu przez Eisen
howera określeniu wojny w Indo
chinach jako wojny „wolnego świa
ta z komunizmem“. Oświadczył on, 
ze naród amerykański musi zrozu
mieć przyczyny obecnego konfliktu 
w Indochinach oraz rezultaty, do 
których może doprowadzić wmiesza
nie się St. Zjednoczonych do „po
wstania ludności tubylczej przeciw
ko władzom francuskim“, Senator 
stwierdził następnie, że dyplomaci 
amerykańscy popełniają „zasadniczy 
błąd MacCarthyego, uważając, iż 
każdy, kto krytykuje, jest komuni
stą“. Oświadczył on, iż w St. Zjed
noczonych działają «iły, które dążą 
do wciągnięcia USA do 
Azji.

Johnson przypomniał 
demonstracje we Francji 
wojnie w Indochinach, 
„jak o tym wie każdy
wszyscy sojusznicy Francji z 'wyjąt
kiem rządu w Waszyngtonie — 
Francja nie może osiągnąć zwycię
stwa“. Senator podkreślił, że „Fran
cja powinna mieć możność wycofa
nia się z honorem' z wojny. Jednakże 
zamiast tego, aby pomóc Francuzom 
w uzyskaniu takiej możności, Ame
ryka udziela jej rzekomego poparcia 
w postaci coraz bardziej wzrastają
cych zobowiązań wojskowych“.

Apel sekretarza stanu Dullesa do 
krajów strefy Oceanu Spokojnego 
oraz jego podróż do Francji i Anglii, 
mające na celu zjednoczenie sił dla 
kolektywnej akcji — kontynuował 
Johnson — doprowadziły do tego, 
że na Filipinach, w Indiach i w Ja
ponii plan ten został bezwarunkowo 
odrzucony, a „Anglia i Francja za
chowały się tak, aby nie pozostawić 
Dullesowi żadnych wątpliwości, iż 
nie chcą uczestniczyć w realizacji

wojny w

niedawne 
przeciwko 
w której 
Francuz i

Johnson zażądał, aby St. Zjedno
czone dążyły do tego, aby doprowa
dzić do „honorowego pokoju dla 
Francji w Indochinach, dopóki nie 
jest jeszcze zbyt późno“. Rozpoczy
nające się rokowania w Genewie — 
kontynuował 
nas ostatnią 
się zachować z rozwagą i wyciągnąć 
maksymalną 
wań“#

Senator z ramienia 
kańskiej Young (stan 
kota) poparł stanowisko Johnsona.

on — stanowią dla 
możliwość. Powinniśmy

korzyść z tych roko-

partii republl- 
Pólnocna Da-

kimi krajami, drogą 
wymiany kulturalnej i 
nej polityki złagodzenia 
świecie.

Wybitnym przejawem 
jest projekt układu o bezpieczeństwie 
zbiorowym, wysunięty na konferencji 
berlińskiej. Georgij Malenkow w swo* 
im poniedziałkowym przemówieniu 
podkreślił, że rząd radziecki nie wi
dzi żadnych przeszkód w tym, by 
rząd amerykański podpisał również 
układ o bezpieczeństwie zbiorowvm 
Europy. Tym samym odpada wykręt 
przeciwników tego układu, którzy 
twierdzili, że Związek Radziecki 
zmierza do' „odsunięcia“ Stanów Zje«* 
dnoczonych od udziału w sprawach 
europejskich.

Celem bowiem radzieckiej koncep
cji nie jest przeciwstawienie jednych 
państw drugim, ale przekreślenie po
lityki rozbijania świata na wrogie 
sobie obozy. Zgodnie z tym celem 
rząd radziecki wyraził gotowość roz
poczęcia rokowań w sprawie przystą
pienia pod pewnymi warunkami do 
paktu północno-atlantyckiego.

Dotychczasowa polityka soju
szu atlantyckiego dała w wyniku 

przelew krwi w Korei, histerię ato
mową i wodorową na Zachodzie i 
rosnące niebezpieczeństwo wskrzesze
nia militaryzmu niemieckiego — tego 
starego wroga pokoju i bezpieczeń«* 
stwa Europy.

Polityka rządu radzieckiego, będą«* 
ca wyrazem poczucia słuszności i si-* 
ły materialnej i moralnej, polityka, 
sprecyzowana w przemówieniu Geor* 
gij Malenkowa na posiedzeniu Rady 
Najwyższej ZSRR — zmierza w dal* 
szym ciągu konsekwentnie do zapo** 
bieżenia trzeciej wojnie światowej, 
do zapewnienia ludzkości bezpieczeń«* 
stwa zbiorowego. Nie ma bowiem in«* 
nego trwałego rozwiązania problemu 
pokoju na świecie, niż przyjęcie za-» 
sady, że bezpieczeństwo ludzkości jest 
wspólną sprawą całej ludzkości.

E. B.

tej polityki

JE
prof. A. B. Dobrowolskiego

W Warszawie zmarł prof. Antoni 
Bolesław Dobrowolski, wybitny uczo
ny i podróżnik.

Urodzony w 1872 r. odbywał stu
dia na uniwersytetach w Zurichu i 
Liege. Za walkę z caratem był przez 
kilka lat więziony, następnie zesła
ny na Kaukaz. W latach 1897 — 1899 
brał udział w wyprawie belgijskiej 
de Gerlache‘a do bieguna południo
wego. Był też współorganizatorem 
polskiej wyprawy na Spitsbergen.

Badaniami swymi w dziedzinie 
krystalizacji lodu zmarły uczony 
zdobył trwałą pozycję w międzyna
rodowym świecie naukowym.

Po wyzwoleniu kraju prof. Dobro
wolski brał żywy udział w życiu 
naukowym, współpracując z instytu
cjami naukowymi i przygotowując 
szereg prac.

Delegacja 

związkowców szwedzkich 
przybyła do Warszawy

28 bm. przybyła do Warszawy de
legacja związkowców szwedzkich, któ
ra uczestniczyć będzie w uroczys
tościach 1-majowych. W skład dele
gacji wchodzą: G. Hjałmarsson — 
działacz Zw. Zaw. Drukarzy, G. F. 
Jansson — robotnik budowlany, prze
wodniczący oddziału Zw. Zaw. Bu
dowlanych w mieście Södertälje oraz 
I. Sandstrom — wiceprzewodniczący 
oddziału Zw. Zaw. Prac. Komunal
nych w mieście Huddinge,

Zwiększenie dostaw towarowych 

między ZSRR a Holandią 
MOSKWA (PAP). 28 bm.

ku pomyślnie zakończonych 
podpisany został w Hadze 
o wzajemnych 
ZSRR i

ZSRR 
zboża, 
apatyty, 
futra, konserwy i inne towary.

Holandia będzie 
Zw. Radzieckiego ; 
statki-chłodnie, 
wające. Dostawa 
być dokonana w 
landia dostarczy 
dzieckiemu 
so, śledzie, 
artykuły.

Protokół 
dostaw towarowych w porównaniu z 
latami poprzednimi, jako też możli
wość dalszego rozszerzenia obrotów 
towarowych między ZSRR i Holan
dią,

dostawach
Holandią na br.
będzie dostarczał 
budulec, celulozę, 
azbest, samochody

w wyni- 
rokowań 
protokół 
między

Holandii: 
antracyt, 
osobowe,

budowała dla 
statki towarowe, 

bagry, dźwigi 
tych zamówień 
latach 1954-56. 
również Zw. 

włókno, masło, :cięte
skóry, lekarstwa i

ply- 
ma

Ho- 
Ra- 

mi<^- 
inne

przewiduje zwiększenie

300 min. m sześć wody użyźni Kara-Kum
112 tysięcy ha nowych ziem w Turkmenii

MOSKWA (PAP). Uchwała Rady 
Ministrów ZSRR i Komitetu Cen
tralnego KPZR w sprawie dalszego 
rozwoju upraw bawełny w Turk-

Umowy zbiorowe
uj kopalniach i hutach

W 47 zakładach pracy woj. stali- 
nogrodzkiego, w tym w 21 kopal
niach i 11 hutach podpisano już za
kładowe umowy zbiorowe.

Podpisanie umów, które zmierza
ją m. inn. do rytmicznego wykony
wania planów produkcyjnych i 
zwiększenia wydajności pracy oraz 
wydatnej poprawy warunków byto
wych, zdrowotnych, socjalnych i kul
turalnych. załóg, poprzedziły dysku
sje.

W hucie „Kościuszko“ podpisanie 
umowy poprzedziła szeroka dyskusja 
w grupach związkowych na wszyst
kich wydziałach huty. W toku dy
skusji wpłynęło od załogi 1.001 róż
norodnych wniosków, z których w 
umowie uwzględniono 827.

W zakładowej umowie zbiorowej 
huty „Kościuszko“ załoga postana
wia przekraczać systematycznie 
ny produkcyjne.

Kierownictwo zobowiązuje 
przekazać robotnikom w r. b.
izb z nowego budownictwa mieszka
niowego. Ną remonty mieszkań pra
cowniczych przeznaczono 890 tys. zł.

pla-

się
398

h
In. na 
kana-»

meńskiej SRR przewiduje m. 
najbliższe cztery lata budowę 
łu kara-kumskiego. Dzięki temu ob-» 
szar pól uprawnych w Turkmenii 
powiększy się do 1958 r. o 112 tys, 
hektarów. Nowe ziemie nawadniana 
oddane zostaną pod uprawę najwyż-» 
szych gatunków 
włóknistej.

Trasa kanału 
zagospodarowaną 
cinku 37 km. 
metrowy odcinek zbudowany zosta« 
nie w pustyni Kara-Kum. i

Zbuduje się wielki zbiornik o pen 
jemności przeszło 300 min, m. sześc4 
wody.

Budowa kanału prowadzona jest 
jednocześnie w dwóch kierunkach: 
od strony rzeki Arnu Daria i od 
strony delty rzeki Murgab. Powstają 
tam osiedla dla budowniczych,

' bawełny cienko«*
I

biec będzie przez 
strefę tylko na od-» 

Dalszy kilkusetkilo«*

Kraje arabskie
chcą uznać Chiny Ludowe

MOSK"WA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Damaszku:

Według informacji uzyskanych z 
miarodajnych źródeł syryjskich, „w 
chwili obecnej między krajami arab
skimi nawiązany został oficjalny 
kontakt dyplomatyczny w sprawie 
uznania Chin Ludowych jako wieN 
kiego suwerennego mocarstwa“.

Dnia 26 kwietnia 1954 r. zmarł

mgr. inż. Antoni Smoliński
Dyrektor Zarządu Inwestycji Kolejowych w Krakowie odznaczony Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia Polski i dwukrotnie Złotym Krzyżem Zastuql.

W Zmarłym traci resort kolei zasłużonego pracownika I wybitnego fa
chowca.

Cześć Jego pamięci. Minister Kolei
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Machnów, woj. lubelskie
Zapuszczaj pan kobyłę!

— Ludzie, czyście poszaleli, nie 
pchajcie się — konduktor bohatersko 
stawia opór falandze nacierających ko
biet« okutanych w grube, wełniane 
chustki, objuczonych koszami, worka
mi. pustymi bańkami. Zatrzaskuje z 
trudem drzwi, sapie, kinie, śmieje się, 
grozi — a autobus, prychając kaszlą- 
cym motorem, rusza wyładowany niby 
arka Noego. Zatacza luk po puściutkim 
rynku Tomaszowa Lubelskiego, trze
szcząc we wszystkich szwach. Kierow
ca zaczyna się zastanawiać, czy wóz 
się zepsuje czy nie zepsuje. Podróżni 
dzielą się na dwa obozy — pesymistów 
i optymistów.

Zatrzymujemy się na przystankach, 
gdzie skuleni i zmarznięci pocztylioni 
odbierają pocztę. Zmrok czepia się bez
listnych gałęzi przydrożnych wierzb, 
zasnuwają się cieniem szczątki wypa
lonych sadyb, poszczerbione kominy, 
do kurhanów podobne usypiska gru
zów Miejsca, gdzie stały wsie, znaczą 
się zdziczałymi sadami. Suche, ostre 
trawy wyrosły bujnie i wysoko, sięga
jąc nagich gałęzi. Krzewy, wszędobyl
skie zielska porosły ślady faszystów 
ukraińskich, którzy zostawili tu spalo
ne wsie, zagubione mogiły. Pola, nie 
przecięte miedzami, ciągną się szeroko, 
pokryte oziminami, tęskniącymi do 
ciepła i słońca.
Konduktor, skulony na rozchybota 

nej ławce powiada:
— Państwo PGR.
Jest prawie ciemno, kiedy dojeżdża

my do ostatniej stacji, Machnów. Na 
równinie, nie osłoniętej niczym przed 
porywistym wiatrem, rozsypały się bli
źniacze domki z czerwonej cegły, na 
slupach kołyszą się lampy elektryczne, 
gdzieś w zapadających ciemnościach 
zajadle gdacze traktor. Przejmujące 
zimno. W stożkach światła zaczynają 
wirować płatki śniegu, Wiosna, psia
krew...

Nocleg przypada w domku z wielką 
13-stką. wymalowaną na ścianie. Na 
parterze kilku ludzi skupia się przj 
piecyku — na pięterku — zimno. Za
sypiając czuję zapach słomy, którą wy
pchana jest poduszka.

Dyrektor musi od frontu...
Bracia Mieczysław i Zygmunt Zakrzew

scy, skierowani nakazem pracy do dyspo
zycji Generalnej Dyrekcji Filmu Polskie
go otrzymali od tej instytucji mieszkanie 
w Warszawie.

Mieszkanie było ładne ł wygodne. Dwa 
pokoje z kuchnią. Do mieszkania prowa
dziła elegancka klatka schodowa z windą, 
a to bardzo ważne, bo mieszkanie znajdu
je się 7?a .VI piętrze. Do tego samego lo
kalu jest także inne wejście — od tyłu. 
Ciemne, strome, bez windy, przewidziane 
jako wejście zapasowe.

I wszystko na nowym mieszkaniu ukła
dałoby się dobrze, gdyby nie to, że scho
dy, przedpokój i łazienką M. i Z. Za
krzewscy dzielili z dyr. H., który zajmo
wał w sąsiedztwie identyczne mieszkanie. 
Otóż dyr. H. doszedł do wniosku, że tylko 
jemu przysługuje prawo do wygodnego 
frontowego wejścia i w myśl tego rozu
mowania zamknął na głucho drzwi do 
wspólnego korytarza, a tym samym unie
możliwił korzystanie M. i Z. Zakrzewskim 
z frontowej klatki i windy, pozostawiając 
do ich „dyspozycji“ zapasowe, karkołom
ne schody.

Dyr. H. nie powstrzymał nawet fakt, że 
żona jednego z ob. Zakrzewskich jest w 
ciąży (a już raz poroniła, spadając z wąs
kich schodów) i to, że mają oni matką 
starowiną, mieszkającą z nimi razem, a 
Mieczysław Zakrzewski, po pobycie w o- 
bozie koncentracyjnym, ma zdrowie po
ważnie nadszarpnięte.

Centralny Urząd Kinematografii — do 
którego Zakrzewscy zwrócili się o pomoc 
w tej sprawie, znalazł genialne rozwiąza
nie. Mianowicie zaproponował Zakrzew
skim... przeprowadzenie się do innego, 
niestety, gorszego lokalu.

Refleksje, jakimi kategoriami myślą Dy
rektor H. i panowie z Centralnego urzę
du — nasuwają się same. Zęby jednak 
nie było wątpliwości powiedzmy otwarcie, 
nie dzisiejszymi a skoro tak, to trzeba ^coś 
tu zmienić —- chodzi tylko co? Pewnych 
ludzi czy poglądy? Może łatwiej będzie 
zacząć od poglądów..,

JAWSKA.

Na przykład taka dyskusja
ZACZĘŁO się wszystko gromko i 

hucznie w połowie grudnia ubie
głego roku.

Oto w jubileuszowym (100) nume
rze tygodnika „Życie Literackie“ u- 
kazał się pełen swady artykuł Lud
wika Flaszena „Zoilowe diagnozy i 
proroctwa“, którego tytuł dokładnie 
odpowiada treści: zbiorowi namięt
nych sądów i żarliwych zaleceń pod 
adresem naszej współczesnej prozy 
literackiej. Urzeczona polotem mło
dego krytyka redakcja krakowskiego 
pisma opublikowała jego wywody 
wraz z wezwaniem do szerokiego 
przedyskutowania problemów naszej 
twórczości literackiej. „Zoilowe dia
gnozy i proroctwa“ miały tę właśnie 
dyskusję zainicjować.

Przez kilka następnych tygodni na 
łamach „Życia Literackiego“ gościli 
następni mówcy, co więcej, dyskusja 
przeniosła się na bratnie organy spo- 
łeczno-literackie i początkowo toczy
ła z pewnym ożywieniem.

Dziś jednak mało kto ją pamięta, 
Każdy kolejny głos był w niej bo
wiem anemiczniejszy i mniej po
trzebny od poprzedniego, w ogóle zaś 
można by je zliczyć na palcach u 
rąk. Przed dwoma z górą miesią
cami dyskusja wydała ostatnie 
tchnienie, nie wnosząc nic twórczego 
do trudnego dzieła budowy socjali
stycznej literatury w Polsce. Zgasła, 
zanim właściwie zdążyła się narodzić, 
zanim zdążyła rzeczywiście sięgnąć 
do sedna problematyki literackiej.

Dlaczego tak się stało? To, co u- 
śmierciło dyskusję w zarodku, to jej 
Flaszenowe „zagajenie“. Wszystko 
właściwie, co było w artykule dysku
syjne i sporne, spychało dyskusję na

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Rankiem woda szkli się przy pompie 

talelkami lodu. Bieleje śnieg na para
pecie okiennym. Kobieta, opatulona 
szaiem, zamiata gościnny pokój. Wy
pytuję, czy dawno mieszka w osiedlu.

— Kilka miesięcy. Ale już ja starego 
namówię, żeby rzucał to wszystko w 
diabły. Przyjechaliśmy z miasta, bo 
mówili, że tu lepiej. Czort podkusił. 
Święta przeszły, a mąki jak nie było, 
tak nie nra, chleb trzeba kupować. Taki 
PGR — 10 tysięcy hektarów, a ludziom 
nie płacą.

Jak to?
— Tak to. Deputatu zbożowego nie 

dostajemy. Należy się od stycznia. Wy
gospodarowali!

—- Upominaliście się?
— A no...

Dlaczego 6 q z ha
Idę do „biur“ kierownictwa zespołu. 

Barak to zimny i nieprzytulny. Ludzie 
pracują w paltach. Dyrektor zespołu, 
inż. Antoniewicz otrząsa się z chłodu.

— Cieszę się, że przyjechaliście. 
Prasa to ostatnia możliwość wszczyna
nia alarmu w naszej sprawie...

Postanawiam wiernie odtworzyć za
słyszane opowiadanie.

•— Ziemia warta, aby każdą skibę ca
łować. Piękna, rodna, wdzięczna. Chyba 
najlepsza w Europie — na pewno naj
lepsza w Polsce. Najwięcej ciężkiej bo
rowiny. Kiedy w r. 1949 zlikwidowano 
resztki band U PA — ruszyły tu trakto
ry, przeorały zaniedbane i opuszczone 
pola. Zboże wyrosło wówczas nad po
dziw piękne, jakby ziemia długi spła
cała.

Ale teraz to mamy dłuqi w stosunku 
do ziemi. Skutkiem niedbałej gospodar
ki poprzednich lat urodzaje spadły do 
6 kwintali z hektara! Spadły na ziemi, 
która przy odpowiedniej pielęgnacji 
bez trudu dać może I 26 kwintali. Trud 
no mi omówić wszystkie przyczyny te
go stanu rzeczy. Jestem od niedawna 
kierownikiem zespołu. Przede mną w 
ciągu trzech lat sześciokrotnie zmie
niano kierownictwo, było ono zresztą 
niezbyt fachowe. Przez długi okres cza
su głównym agronomem był tutaj... 
szewc. Człowiek dobry, porządny, ale 
co tu ukrywać: PGR bez butów chodził. 
Gospodarstwo dosłownie gasło... Ude
rzają tu dysproporcje między potężny
mi środkami technicznymi, między na
kładem kosztów a osiąganymi rezulta
tami. Do siania nawozów sztucznych 
używa się samolotów, ale jednocześnie 
nie przeprowadzano orek zimowych, to 
było zresztą Jedną z przyczyn słabych 
urodzajów.' Zboże było tak niskie, że 
kombajny cięły same kłosy... Więc brak 
słomy, więc brak ściółki, więc brak pa
szy I obornika do nawożenia pól. Stwo
rzyło się błędne koło przyczyn I skut
ków. Niedbała uprawa nie w czas prze
prowadzona, niewłaściwie układane pło 
dozmiany sprawiły, że na polach ple
nią się chwasty, że osty tu większe od 
chłopa. Wina .tkwi nie tylko w tutej
szych ludziach, wina tkwi w resorcie 
PGR. Jak można było tak długo patrzeć 
na upadek gospodarstwa? Dziś trzeba 
spijać gorycz tej gospodarki. Dostawy 
dla państwa niewykonane, deputaty nie 
wypłacone, ludzie są zniechęceni. 
Większość chce wiać.

A przecież Machnów już dawno po
winien stać sl? dumą naszego socjali
stycznego rolnictwa, prawdziwą perłą 
PGR. Przykro to mówić, lecz wciąż sta
nowi wstydliwą plamę, efekty gospo
darcze fatalne; a polityczne...?

Lawina faktów
Jestem dopiero pierwsze godziny w 

Machnowie. Fakty* zaczynają się walić 
nieoczekiwanie, fakty poruszające, 
groźne... Gdyby tak np. którykolwiek 
z resortów przemysłowych doprowadził 
do takiego upadku swoją największą 
fabrykę, to przecież — ruszono by do 
frontalnego szturmu na zagrożony od
cinek. Zaczęto by walkę,

A tu?...
Zima była straszna. Mrozy dochodzi

ły do 35 stopni. Bydło stało w polnych 
oborach, dla których ministerstwo zna
lazło wdzięczną nazwę „słomiano-żer- 
dziowe“. Brakło paszy. Krowy objadły 
z głodu słomę z żerdzi. Czy można się 
dziwić, że zdychały? Paszy brakuje 
nadal. Jałówki przyduszone mrozem — 
słabują. Zaledwie 30 proc, przedstawia 
wartość hodowlaną. Brakuje zootech
nika. Hodowlę prowadzą ludzie dobrej 
woli —ale bez znajomości rzeczy. 800 
sztuk bydła nie ma fachowej opieki.

Zaczynam szeregować fakty. I pory
wać zaczyna gniew na zaniedbanie go- 

uboczne, fałszywe tory. Najostrzejszy 
sprzeciw budziła np. synteza rozwo
ju literatury minionego pięciolecia, 
rozwoju rozumianego przez Flaszena 
jako swoiste dyktando zadane litera
turze przez krytykę literacką. Kryty
ka podyktowała temat: budownictwo 
socjalistyczne — i powstały powieści 
„produkcyjne“; krytyka wygłosiła fi- 
lipikę przeciw schematyzmowi — i 
pojawiły się książki „antyschema- 
tyczne“.

Co się kryło poza tą koncepcją 
prostego automatyzmu oddziaływania 
krytyki, a ściślej mówiąc polityki 
kulturalnej — na rozwój literatury? 
Kryło się absolutne odgraniczenie 
rozwoju naszego życia literackiego od 
rozwoju życia naszego narodu; kryło 
się zapomnienie podstawowej, zasad
niczej prawdy, że przecież literatura 
nie rodzi się w wyniku sejmikowania 
samych twórców, ani tym bardziej 
dyktanda krytyki, ale w wyniku re
wolucyjnego rozwoju narodu. I dla-, 
tego brakło w diagnozach Flaszena 
dopowiedzenia, że nie ma nic wspól
nego'”» literaturą' książka, która zro
dziła się z uznania wytycznych po
lityki kulturalnej za proste dyktando, 
co sprzeczne jest z samą naturą 
twórczości artystycznej.

Na podstawie tak fałszywych dia
gnoz wznosił Flaszen misterną kon
strukcję swych proroctw, które mó
wiąc po prostir oznaczały zamach na 
prawo naszej literatury do epiki po
wieściowej i usiłowały wyperswado
wać jej ambitne próby rozwiązywa
nia zawiłych problemów ludzkich, 
gdyż te powinny pozostać domeną 
jakiejś osobliwej literatury przyszło
ści, „korespondującej z antykiem“ i 

spodarstwa, które szumnie i patetycz
nie nazwano „gigantyczną fabryką 
chleba“. Ładna fabryka!...

— Inżynierze Antoniewicz! Dlaczego 
tak się dzieje? Przecież wy kierujecie 
gospodarstwem...

— Tak, ale dopiero od niedawna. 
Drgnęliśmy nieco w kierunku popra
wy — mówi.. — Pierwszy sukces to 
orki zimowe, "wykonane całkowicie. 
Plany na ten rok co prawda wciąż je
szcze niskie — przewidują 14 ao 16 
kwintali z hektara. Są szanse, że osiąg
niemy taki urodzaj. Ale to też ciągle 
mało na te ziemie. W rolnictwie na 
przełom trzeba czekać 3 lata... Warto 
sobie uzmysłowić, że podniesienie w 
naszym PGR plonów o 1 kwintal z ha 
równa się 100 wagonom zboża, że wy
konanie planu Machnowa równa się 
dostawom ca*łej Lubelszczyzny. Poza 
tym idzie o warunki, w jakich ludzie 
pracują, w tym zakresie poprawy ąie 
widać...

Czasem też — trudno nam tutaj zro
zumieć niektóre decyzje — nie prze
myślane, dla gospodarstwa szkodliwe.

— Przeczytajcie to, redaktorze.
Leży przede mną odpis pracy prof. 

Romanowskiego. Jest to dokładny plan 
uzdrowienia gospodarstwa specjalnie u 
profesora zamówiony, specjalnie opła
cony. Jednomyślna opinia pracowni
ków zespołu zgodna jest co do tego, że 
zastosowanie tego planu w praktyce 
uzdrowi gospodarstwo, postawi na 
nogi.
Plan ••• H9i papid*x©

Plan zaleca szeroką uprawę roślin 
motylkowych dla wzbogacenia wysilo
nej ziemi.

Jednocześnie powstałaby baza paszo
wa dla hodowli. Nawiasem mówiąc, 
przewidziano w planie znaczny wzrost 
hodowli bydła do kilku tysięcy sztuk 
— nie myśląc jednak o tym, co będzie 
to bydło jadło. Plan profesora zaleca 
uprawę około 600 ha motylkowych — 
uprawia się zaledwie 60 ha,

Prof Romanowski pisze:
„...Przeważa ©plnla, że w rejonach, 

^położonych na wschód od Wisły, ze 
względu na klimat I na brak Jeszcze 
odmiany Jęczmienia zimotrwałego, Jęcz
mienia ozimego nie powinno się siać. 
W Machnowie Jęczmień ten wobec ła
godnych zim w ostatnich latach dawał 
niezłe rezultaty. Ryzyko Jest Jednak du 
że, bowiem w wypadku ostrej zimy za
siew może przepaść. Stanowiska, Jakie 
w płodozmianie się przeznacza pod Ję
czmień, są równie aobre pod pszenicę 
ozimą... Zachodzi więc pytanie, co le
piej siać — pewniejszą pszenicę, czy 
niepewny Jęczmień?“
Wybraliśmy pszenicę... rozumowanie 

rozsądne... tyle tylko, że zostało na pa
pierze. Nie wzięto tego pod uwagę, 
opracowując płodozmiany...

R4DIO
na dzień 30 kwietnia 1954 r. (piątek) 
Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 7.40 15.25 Wiad. 5.05 

6.00 7.00 7.50 12.04 16.00 20.00 23.00.
5.25 Muz. 5.40 Konc. poranny 6.15 Dla 

nauczycieli 6.30 Kai. Rad. 6.37 Muz. roz
rywkowa 6.50 Glmn. 7.15 Konc. 8.00 Dla 
młodzieży szkół podst. 8.25 Muz. 9.00 Dla 
kl. XI 9.40 Dla przedszkoli 10.00 ,.Sceny 
zespołowe w słynnych operach“ 10.40 li
twory skrzypcowe w wyk. M. Wajmana 
11.05 Dla kl. IV 11.30 Muz. 1 aktualn. 
12.10 Arie 1 pieśni w wyk. Mlllży K ,rlus
— sopran 12.25 „Na swojską nutę“ 12.45 
Audycja dla wsi 13.00 Przerwa 15.30 Dla 
dzieci — ode. 16 pow. E. Niziursklego 
pt. „Tajemnica dzikiego szybu“ 16.05 
O szczepieniach ochronnych — pog. 
dr A. PoplelarskleJ 16.15 Mozart:
— pog. dr A. PoplelarskleJ 16.15 Mozart: 
Sonata fortep. F-dur w wyk. Andrzeja 
Czajkowskiego 16.40 śpiewamy pieśni 1 
piosenki — aud. słowno-muzyczna w 
oprać. J. Skorupki 17.00 „Rozmawiamy z 
organizatorami 1 uczestnikami Wyścigu 
Pokoju“ 17.10 „Słuchacze plszą“ aud. 
Biura Studiów 17.20 Skrzynka ogól
na 17.30 Melodie ludowe 17.45 Pieśni 
rewolucyjne różnych narodów 18.00 Tran
smisja z uroczystej Akademii 1-majowej 
19.30 Muz. 20.30 „Zaczyna się dzień“ 
słuch. G. Gotesmana 1 J. Broszklewicza

wykraczającej poza urobioną przez 
realizm krytyczny formę powieścio
wą.

Te dziwne, odległe od życia, jego 
potrzeb i zadań teorie, odnoszące się 
z jawnym lekceważeniem do upodo
bań i pragnień masowego czytelnika 
w Polsce, w żadnym więc razie nie 
nadawały się na zagajenie owocnej 
dyskusji nad problemami współczes
nej literatury, Cały pierwszy, słomia
ny ^resztą zapał tej dyskusji pochło
nęły zgłaszane do Flaszenowego ar
tykułu zastrzeżenia, kofektury, pole
miki. Redakcja „Życia Literackiego“ 
skorzystała po prostu z osobistej ini
cjatywy krytyka i nie oglądając się 
na dobro dyskusji uczyniła z jego 
wypowiedzi niefortunne zagajenie do 
dyskusji, która powinna była inaczej 
się rozpocząć i inaczej potoczyć,

*
Co uczyniło „Życie Literackie" i in- 

ne pisma literackie, które zgłosiły 
do tej dyskusji swój akces, dla jej 
rozwoju, pogłębienia i ubojowienia? 
Niestety — niewiele.

Popłynęła — miast głosów twór
czych i naprowadzających dyskusję 
na istotną problematykę — istna po
wódź nic nowego nie wnoszącej ga
daniny. Dwa olbrzymie artykuły za
mieści w „Przeglądzie Kulturalnym“ 
Marcin Czerwiński (NrNr 71 i 72). 
W pierwszym z nich z drobiazgową 
sumiennością przetłumaczył on wy
wody Flaszena na własny język filo- 
zoficzno-krytyczny, w drugim rozwi
nął niektóre z poruszonych przez Fla
szena problemów w tym samym ję
zyku, nie ułatwiającym bynajmniej 
zrozumienia, o co właściwie chodzi. 
Oto np. fragment tych rozważań, do
tyczący specyfiki literatury.

„Zawiera ona (literatura) inne nieco 
sprawy niż nauka, w innym momencie 
się do nich zbliża (?), inna Jest droga 
myślowa, której wymaga, - a to do
piero rodzi zagadnienie formy. Litera
tura ięst o wiele bliżej związana z dzia-

I dalej... ? ~
„Zwierzęta, Jakie w tej chwili są w 

zespole, nie przedstawiają wielkiej war 
tości. Celem poprawy, dojścia do odpo
wiednich ras, musi się przeprowadzić 
odpowiedzialną pracę hodowlaną, opar
tą o najnowsze metody. Praca to nie 
łatwa, szczególnie z polskim bydłem 
czerwonym. Jest tu potrzebna współ
praca naukowców i praktyków, a więc 
konieczne jest założenie stacji zootech
nicznej... Czytanie historii utworzenia 
rasy karawajewskiej czy ałtańskiej w 
ZSRR, daje dowody, ile potrzeba trudu 
i umiejętności dla otrzymania dobrych 
wyników“.
Aby więc trudów uniknąć, nie uczy

niono dosłownie niczego, co zapewniło
by opiekę zootechniczną. Brakuje na
wet głównego zootechnika — nie mó
wiąc o stacji, czy współpracy naukow
ców. Czy zresztą można liczyć na tę 
współpracę po zmarnowanych wysił
kach prof. Romanowskiego.

Planując płodozmiany*— akurat od
wrotnie, niż to przewidują rozsądne 
założenia — wprowadzono uprawy, 
wymagające warunków, jakich Mach
nów obecnie nie posiada.

Zaplanowano np. uprawę 160 hekta
rów kapusty abisyńskiej. Zaplanowano 
uprawę kilkuset hektarów rzepaku — 
mimo, że dotąd zbierano 15 kg z hek
tara (wysiewa się 12 na ha...).
Nurtuje pytanie: dlaczego powstał 

plan, sprzeczny z interesami gospodar
stwa?

Otóż plan po prostu narzucono z 
Okręgu — „Okręg powiedzą! — spra
wa załatwiona“. — Nie powstał plan 
w wyniku narady z ludźmi bezpo
średnio odpowiedzialnymi za gospo
darstwo, z ludźmi, znającymi swój 
„warsztat pracy“. Nie uwzględniono 
założeń prof. Romanowskiego. Zrodzi
ło go biurko i biurokratyzm. Posiew 
tego biurokratyzmu zachwaszcza wciąż 
jeszcze największe polskie gospodar
stwo rolne4

*
Milczymy obaj. Za oknem traktor 

pruje ciszę porykiwaniem motoru. 
Obok w pokoju gromadzą się kierow
nicy gospodarstw na odprawę. Anto
niewicz zabiera się do wyjścia.

— Proszę mi powiedzieć — pytam — 
coście zrobili, aby zwrócić uwagę, że 
taki plan, jaki wam narzucono — jest 
szkodliwy?

Antoniewicz odpowiada:
„Wyczerpałem wszelkie środki per

swazji. Mówiłem wszędzie bez skutku. 
Mówiłem o warunkach, w jakich pra
cujemy. Poseł Król, który nas odwie
dził, bardzo się przejął sytuacją... Tyl
ko że potem jakoś zapomniał o nas... 
Zresztą większość przyjezdnych wy
jeżdża głęboko poruszona. Ale pewnie 
w drodze się uspokajają. To ludzkie...

Postanawiam naprawić reputację 
przyjeżdżających, chociaż to może nie 
takie ludzkie. Dalszy ciąg nastąpi.

TADEUSZ JACKOWSKI

22.00 Rad. kurs Jęs. roe. dla początkują
cych 22.20 Muz. tan.

Program II — na fali 367 m.
Program dnia 7.45 13.05 Wiad. T.50 

14.00 18.15 21.30 23.55.
8.00 Dla młodzieży szkół podst 8.25 

Muz. 9.00 Dla kl. XI 9.40 Dla przedszko
li 10.00 Przerwa 13.10 Przegląd prasy 
stołecznej 13.15 „52 tygodnie — to rok 
fr&gm. pow. Jurija Brezana 13.35 Konc. 
solistów 14.10 Dla kl. I—II aud. słow-muz. 
pt. „Kolorowe listy“ 14.30 dla miłośni
ków pieśni i muzyki (kl. V, VI. VII> 15.00 
Rad. kurs Jęz. roi. dla zaawansowanych 
15.20 Konc. Ork. Mandolinistów 15.50 
Audycja aktualna 16.00 „Ze śpiewników 
Moniuszki“ wyk. M. Drewnlakówna 16.15 
Dla młodzieży szkolnej. 17.00 „Z życia 
Związku Radzieckiego 17.30 „Na war
szawskiej fall“ 17.45 Mus. 18.00 Tran
smisja z uroczystej Akademii I-majoweJ 
19.30 Muz. 19.50 Pieśni radź. 20.20 Aud. 
literacka 20.40 Muz. tan. 21.45 Wiad. 
sport. 21.50 Konc. symf. 22.35 Felieton 
(w przerwie koncertu) 22.45 d. c. konc. 
symf. 23.20 Muz. tan.

Szczegółowy program audycji podaje 
Tygodnik „Radio i świat“.

Polskie Radio zastrzega sobie możli
wość zmian w programie.

Telewizja: godz. 17.00 Pokaz taneczny 
w wykonaniu uczniów Państwowej Śred
niej Szkoły Baletowej.

laniem (?). Bierze temat na gorąco, de
klaruje się ideowo, zanim Jest zgroma
dzona tak pełna dokumentacja sprawy, 
jakiej wymaga nauka (?). Stąd ucieka 
się do obrazów, które powinny przywo
ływać pełny konkret, przeszywający 
swą obecnością (?). Przez to apeluje do 
podstawy czynnej czytelnika...“ itd.

Takich wywodów namnożyło się w 
tej dyskusji więcej. W „Życiu Lite
rackim“ (Nr 102) ukazało się wypra
cowanie Włodzimierza Maciąga na 
temat wiecznego rozwoju sztuki (więc 
o cóż właściwie się troskać?), posze
rzenia świata (odkrycia geograficz
ne) i w związku z tym poszerzenia 
epiki. W kilka tygodni później (Ż. L. 
Nr 104) ukazał się przedziwny arty
kulik Jerzego Kmity stanowiący su
mienną egzegezę tekstu Flaszena z ka
techetycznie urobionymi odpowiedzia
mi na zarzuty zoilowych antagoni
stów.

Całkowicie zawiodła dyskusja w 
sprawach bezpośrednio dotyczących 
zagadnień naszej współczesnej litera
tury. W ogóle mieliśmy tu do odno
towania trzy zaledwie głosy: Włady
sława Machejka (Nr 101), Bogusława 
Koguta (Nr 104) i Danuty Bieńkow
skiej (Nr 105).

Najcenniejszym z tej grupy był 
niewątpliwie Machejek choć naj
okrutniej pomścił się na nim pesy
mizm Flaszena. Artykuł Machejka 
był zatytułowany: „Czy stać nas na 
polski odpowiednik „Zoranego ugo
ru“?“ Na to pytanie, które wysunął 
Flaszen i na które uląkł się odpo
wiedzi, Machejek odpowiedział do
magając się maksymalnego zaan
gażowania twórców w życie nasze
go narodu jako jedynej drogi do 
stworzenia prawdziwej epiki. Ale 
przecież samo postawienie takiego 
pytania było nieporozumieniem.

Pozostałe głosy grzeszyły egocen
tryczną małostkowością i niewiele 
miały wspólnego z thęcią skonfron-

WOJCIECH ŻUKROWSK^

Opowieść o krzywdzie
(3.000 km przez dżungle Wietnamu)

OSIEM lat, osiem lat harowałem, 
za jedzenie i to raz dziennie do 

syta. Jadłem ryż z patatami gotowa
ny w tym samym garnku, co dla 
psa... Oszczędzano soli, krwawiły mi 
dziąsła. Czasami jak na szyderstwo 
pozwalano mi usiąść w jednej izbie 
z państwerą, ale oni jedli potrawy 
tłuste, pachnące przypieczoną wie
przowiną i korzennymi przyprawa
mi, a ja dostawałem postny ryż. Oni 
siedzieli na polerowanych deskach, 
a ja na kamiennej posadzce. Oni 
mieli wiele ubrań, jedwabnych i cie
płych, a ja oipaskę i koszulę z krót
kimi rękawami, spraną i dziurawą. 
Spałem pod szopą, dzwoniąc zębami, 
często się budziłem, bo wiatr wT twarz 
mi sypał garściami kropel. Oni mie
szkali w domu o tęgich ścianach, 
przykrywali się suto, choć nawet 
tchnienie wiatru ich nie dosięgało. 
Ja pracowałem od piania kogutów 
do późna w noc, oni wylegiwali się 
do późna i wcześnie kładli się spać. 
Usta ich pełne były przekleństw, któ
re trzaskały jak skorupy glinianych 
garnków. Czasami całe dnie trwała 
uczta, a potem nocą grali w karty, 
a my musieliśmy czuwać, łapać ku
ry i gotować, podawać herbatę, być 
na każde zawołanie. Wprawdzie po
tem mogliśmy obgryźć resztki, ale 
tym podtrzymywaliśmy nasze siły, 
przecież czekała nas praca od świtu, 
gdy gospodarze kładli się na spoczy
nek, - . i

Podczas tych ośmiu lat niewoli 
byłem lżony, bity, poniewierany. Oni 
lepiej traktowali psa... Dlatego wcho
dząc w dżunglę, mimo lęku, czułem 
się jak więzień, który wyłamał kra
tę w celi, . i , , .

Parę tygodni żyłem karmiony przez 
dobrych ludzi. Zatrzymałem się w 
wiosce Hoi Suan La An, byłem cho
ry. Najął mnie tamtejszy pan do 
wypalania węgla drzewnego. Skła
dałem drzewo na sągi, okrywałem zie
mią i pilnowałem, żeby gdzie pło
mień nie wystrzelił, żeby się rów
nomiernie wyżarzało. Za cztery sągi 
dostawałem ryżu do syta. Ale przy
szły ulewy, rozrywały glinianą po
włokę, drzewo nie chciało się zająć... 
Chorowałem, wtedy pan odmówił 
mi pożywienia. Grzałem się plecami 
na tlejącym pagórku, pod daszkiem 
z liści, w gardle miałem kwaśny 
smak dymu. I znowu pomogli mi 
najbiedniejsi, podtrzymywali, wyzdro 
wiałem,

Potem przyszła Sierpniowa Rewo
lucja, Przyłączyłem się do oddziałów, 
Już nie byłem sam. Miałem wkrótce 
zamiast noża i zaostrzonego bambu
sa, dobry, japoński karabin. Zaczą
łem się uczyć najpierw sensu prze
miany, potem pisania i czytania, na 
postojach, patykiem na udeptanej zie
mi kreśliłem litery.

Od tego czasu po dziś dzień je
stem w armii. Brałem udział w czte
rech kampaniach, organizowałem par
tyzantkę na tyłach wroga, Moją ro
dziną stal się oddział,

W pięćdziesiątym drugim roku w 
prowincji Tai Binh spotkałem znajo
mego, zapytałem o mego brata. Zył, 
mieszka jako parobek u pana Ca 
Kien, nawet się niedawno ożenił. 
Bardzo się ucieszyłem, strasznie chcia- 
łem brata zobaczyć. Poprosiłem o 
zwolnienie. Komendant dodał mi je
szcze dwóch towarzyszy, bo front 
był niedaleko stąd... Wzięliśmy broń, 
ale otrzymałem rozkaz, żeby wystrze
gać się starć, bo z fortu przyjdą 
mścić się komandósi, spalą wioskę 
i wystrzelają kobiety. Nie należy 
drażnić tego gniazda szerszeni, tylko 
je zniszczyć, a to się dopiero przy
gotowuje.., Kazał mi więc rozpoznać 

towania własnego pisarstwa z wyma
ganiami i potrzebami życia.

Taki był stan dyskusji w chwili jej 
smutnego, cichego skonu. Kto ponosi 
odpowiedzialność za to, że dyskusja 
rozpłynęła się w głosach przypadko
wych, jałowych i niepotrzebnych?

Wolno chyba stwierdzić, że w ca
łym Związku Literatów brak było 
dotąd atmosfery sprzyjającej rozwo
jowi owocnych, zasadniczych dysku
sji literackich. Przede wszystkim jed
nak winę za zaprzepaszczenie tej moż 
liwości szerokiego omówienia naj
istotniejszych zagadnień naszej lite
ratury ponoszą nasze pisma literac
kie, przede wszystkim zaś tygodnik, 
który ją niefortunnie zainicjował 
i który przez cały czas jej trwania 
nie potrafił nadać jej właściwego kie
runku, poprowadzić do ataku na cen
tralne zagadnienia, i natchnąć od
wagą, szczerością, żarem dyskusyj
nym. Tą samą winą obarczone są in
ne pisma, które nie zaangażowały się 
w tę dyskusję, nie wpłynęły na jej 
przebieg, a nawet ('jak cytowany 
„Przegląd“) przydały jej wątpliwej 
sławy,

*
Opowiedzieliśmy tu dzieje jednej 

dyskusji, a są one naprawdę niepo
kojące. Zaprzepaszczono jeszcze jed
ną, wcale zresztą nie pierwszą moż
liwość rozwinięcia wokół zagadnień 
naszej współczesnej literatury dysku
sji w najszerszym gronie pisarzy i 
czytelników, dyskusji, której nasza 
literatura potrzebuje jak powietrza.

Właśnie teraz, przed nadchodzącym 
Zjazdem Literatów, w obliczu tylu 
nowych problemów, które się przed 
naszą kulturą wyłoniły, powinna się 
taka dyskusja rozwinąć. Na pewno 
pomoże ona naszej literaturze w 
stworzeniu rzeczywiście doskonałego 
artystycznie obrazu naszej wielkiej 
epoki, WACŁAW SADKOWSKI 

otoczenie fortu, nawiązać łączność a 
dziewczynami, które Francuzi biorą 
do sprzątania koszar, wybadać ja-» 
kie są nastroje wśród załogi.

Wieczorem weszliśmy do wioski. Z 
trudem ją poznałem. Dużo domów 
spalo-no w czasie walk, inne zbudo-* 
wano z dala od drogi, ukryte w kę-< 
pach drzew. Szukałem miejsca, gdzie 
niegdyś żyłem z ojcem i matką, 
skrawka ogrodu i naszego pola, tak 
jakbym mógł im powiedzieć — wra-* 
cam innym człowiekiem.

Spotkałem starego rybaka, oh wska« 
zał mi dom mego brata. Mimo, że 
ukrywaliśmy broń, poznał, że jeste-« 
śmy żołnierzami i obdarował tyto-* 
niem. Brata odnalazłem przy chle-« 
wie, pochwyciłem w ramiona, ści«< 
skałem i całowałem. Szybko jego żo-< 
na, młoda i ładna przyrządziła nam 
posiłek. Wtedy wsunął się nieoczeki-* 
wany gość, był to pan Cä Kien« 
Psy go znały, więc żaden nie zasz-» 
czekał. Nie wiedziałem jak długo 
podsłuchiwał pod domem. Mówiliśmy 
szeptem, może nie przeniknął na-* 
szych zamiarów. Pozdrowił nas ser-* 
decznie, obiecał, że nazajutrz zaprosi 
nas do siebie. To mnie uspokoiło« 
Myślałem, że pójdzie do dworu, tym« 
czasem on wymknął się prosto na 
strażnicę, nie ufał nikomu ze służby, 
pobiegł sam i doniósł, że partyzanci 
są we wsi, / i .

Jeszcześmy nie wypili herbaty, a 
już usłyszałem, strzały, krzyki ucie
kających i ujadanie psów. Mój brat 
miał wykopany schron. Wepchnął nas 
do kryjówki i zatarł ślady. Słysza
łem jak na podwórze wdarli się mor« 
dercy z legii. Ogarnęła mnie rozpacz, 
byliśmy w dole, mogli nas wybrać 
po jednemu, nie wykonamy zadania 
i przepadnie nasza broń. Ale pamię
tałem, co brat szeptał pospiesznie za-* 
walając wejście. „Nie martw się o 
mnie, najwyżej mnie zbiją... Od tego 
się nie umiera. Za dużo miałem dziś 
radości, tak wielkiej, że bogowie jej 
zazdroszczą“. Słyszałem jak pochwy« 
cono brata, potem krzyki jego żo« 
ny. Nagle ogarnęło mnie przerażę« 
nie, mój brat zawołał: „Niech źyje 
Ho!“ To wolno zawołać, kiedy już 
się ginie, stojąc fciersią naprzeciw 
luf. Ale strzały nie • padły, po chwili 
żołnierze poszli dalej... Naradziłem 
się z towarzyszami, wreszcie odwali« 
łem grudy zeschłej gliny i odsuną« 
łem koryto. Bezszelestnie wsunęli« 
śmy się do chałupy. Pełzając, natra« 
fiłem na zwłoki brata. Leżał z bosą 
nogą na progu, skłuty bagnetami. Da
lej była jego żona, młoda, cząmdwło-» 
sa, która tak nam życzliwie usługi« 
wała... Była naga i martwa. Oni brali 
ją siłą, a ostatni pchnął pod serce 
bagńetem, , ( '

Biłem czołem o posadzkę lepką 
od krwi. Przysięgałem bratu, że go 
pomszczę l

Tak, myśmy wtedy wykonali wzcm 
rowo zadanie. Dwa razy wszedłem 
na teren fortu. Ja nie zabiłem pana 
Cä Kien, nie chciałem alarmować za
łogi, odłożyłem mojfe osobiste pora« 
chunki... W miesiąc później został 
fort zniszczony, niewielu zostało z 
załogi,

Pan Cä Kien wymknął się z na-» 
szych rąk. Uciekł do Francuzów. Jak 
że ja. nienawidzę wroga! Jakże gär« 
dzę tymi wyzyskiwaczami, którzy na 
cały nasz lud ściągnęli nieszczęścia! 
Cä Kien uciekł, ale inni zdrajcy po
zostali. Obiecuję wam, że będę wal
czył dopóki moje serce bije w pier« 
si, za siebie i za brata,*za tych wszy« 
stkich, którzy polegli i za tych, kto-» 
rzy nie mieli szczęścia zginąć w wal« 
ce! O, jakże • jestem wdzięczny par
tii, że nauczyła mnie myśleć! I pre
zydentowi Ho i rządowi... Tym, któ« 
rzy pozwolili mi wierzyć w człowie
ka! Dziękuję za broń i ładunki, obie
cuję, że będę bronił lyolności... Bę
dę zabijał wrogów mego narodu, bo 
odnalazłem na miejsce zamordowa
nego, nowych braci, najbiedniejszych, 
— was — których krzywdzono, po
niewierano.., ,

Stał z wyciągniętymi rękami, dwie 
łzy stoczyły mu się po wychudłych 
policzkach. Nagle stary chłop dźwig
nął się w tłumie. Objął partyżanta 
ramionami, przygarnął jego głowę do 
piersi. Ogromny szloch wstrząsnął ze
branymi. Byłem świadkiem narodzin 
prawdziwego braterstwa. Milczeli.
Ponad palmowymi wachlarzami nie
bo jaśniało pogodą. Czteroletnia
dziewczynka, pogładziła skulonego
żołnierza, który krył twarz w dło
niach wstydząc się łez. — „Nie płacz, 
czego plączesz?“ A potem pobiegła 
z długą witką za żółtym motylem. 
Szczęśliwa, jedna z tych, co już nie 
pamiętają. D. c. n.

~ Czy nie dziwi /pana wzrpst tempera
tury? Przecież od tygodni przyzwyczailiś
my się do chłodnej aury a tu miła ciepła 
niespodzianka. Czy to tylko chwilowe, pa
nie Wicherek?

— Sam nie wiem. Wczorajsze obserwa
cje i meldunki PHIM mówią o „zatrzy
maniu się“ wiatrów chłodnych, północno- 
zachodnich. W tej chwili jest niemal cał
kowity zastój w atmosferze. Trudno prze
widzieć co w końcu przeważy. Na razie 
więc bez zmian — pogodnie vj ciągu dnia, 
cieplej, przelotne „cumulueę;f\ (CEN),
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Dziś o godz. 17

centralna akademia 1 Majowa
Obchód Święta Pracy rozpocznie 

się w Olsztynie w dniu dzisiejszym 
uroczystą akademią Pierwszomajową 
wr teatrze im. Jaracza. W akademii 
wezmą udział najlepsi i najofiarniejsi 
robotnicy, młodzież i kobiety z zakła
dów pracy, instytucji i biur w mie
ście. W akademii weźmie również u- 
dział delegacja chłopów z powiatu 
olsztyńskiego, która złoży meldunek 
o realizacji podjętych przez siebie zo
bowiązań na cześć Święta 1 Maja. Po 
akademii bogata część artystyczna z 
udziałem najlepszych zespołów amator 
skich. Akademia rozpocznie się punk
tualnie o godz. 17.

Z frontu siewnego

w wiosennych robotach polowych

Warty pierwszomajowe
Warty 1-majowe objęły również 

pracowników pionu gospodarki ko
munalnej, tj. GAZOWNI, WODOCIĄ
GÓW, KANALIZACJI i MPK. Pra
cownicy biurowi odbywają kolejne dy
żury przy telefonach, a w warsztatach 
zorganizowano pogotowie tj. grupę 
ludzi, która w czasie czynu 1-majo- 
wego przeprowadzi dodatkowo i na
tychmiast wszelkie zgłoszone remon
ty rur gazowych i kanalizacyjnych, (er)

W przededniu Międzynarodowego 
Święta Pracy — 1 Maja nieprzerwa
nym strumieniem płyną ze wsi ol
sztyńskiej coraz to dalsze meldunki 
o zakończeniu siewów, wiosennych.

Pierwsi w woj. olsztyńskim siewy 
zbóż zakończyli rolnicy pow. działdo
wskiego. Do 28 bm. ogółem 140 spół
dzielni produkcyjnych zrealizowało 
zobowiązania majowe, obsiewając po
nad 10 000 
krzyżowo, 
członkowie 
przystąpili
Po Orzyszu i Działdowie o zakoń
czeniu siewów wiosennych zameldo
wały załogi POM Ryn i Biedaszki, 
które o 2 dni wcześniej zrealizowały 
podjęte na 1 maja zobowiązania.

Pomyślnie również przebiegają sie
wy w zespołach PGR. 8 gospodarstw

ha obszaru z czego 700 ha
Po ukończeniu siewów 
gospodarstw zespołowych 
do sadzenia ziemniaków.

Budowlani olsztyńskiego ZBM
przodują także w pracach społecznych

W końcu ub. roku OZR ZBM prze
jął od PGR gospodarstwo Rożnowo 
w pow. olsztyńskim. Ta baza zao
patrzeniowa stołówek robotniczych w 
artykuły rolne odczuwała jednak do
tkliwie brak wody, "którą trzeba bjdo 
dowozić albo z oddalonego o 3 km. 
jeziora, albo brać z rowów zńelio-jeziora, albo brać z rowów 
racyjnych.

W prlaxvie kwietnia 
bazy sprzętu ZBM postanowili 
uczczenia 
doprowadzić wodę do gospodarstwa 
reperując 2 stare od dawna unieru
chomione pompy. Ekipa pompiarzy w 
składzie: Józef Karwowski, Tadeuoz 
Ądamkiewic® i Leon Moryc wezwała

(y acownicy 
dla 

święta klasy robotniczej

Krajowa narada WZPT
w Olsztynie

W dniach 27 i 28 bm. 
ZMP w Olsztynie odbyła 
narada robocza z udziałem dyrekto
rów woj. zarz. przem. terenowego. Na 
naradę tę m. in. przybył wiceminister 
przemysłu dr($bnej wytwórczości ob. 
Mańko oraz liczni przedstawiciele Mi
nisterstwa.

Głównym punktem narady była 
anali^ wykonawstwa planów produk

cyjnych za I kwartał br. o-raz uspraw 
nienia działalności przemysłu tereno
wego w najbliższym okresie, (oż) 

Projektanciwykonawcy swoje 
a inspektor pracy swoje

Wykończono, oddano do użytku re
staurację „Nowoczesną“ i na tym ko
niec. A tymczasem... Inspektor pra
cy kategorycznie domaga się zmiany 
systemu otwierania okien kuchni i 
sali, aby umożliwić wietrzenie, prze
robienia wiildy, zniżenia ścianki zbyt 
głębokich basenów’ na lód. uruchomie
nia instalacji wyciągowej, uzupełnie
nia w szatni itp.

Wnioski b. słuszne. Dziwi nas tyl
ko, dlaczego wcześniej nie pomyśleli 
o tym projektanci, wykonawcy, nad
zór techniczny i użytkownik. Stosu
jąc bowiem najdalej idące oszczędno
ści — nie wolno nam zapemimać o 
człowieku i o warunkach jego pracy. 
Dlatego też stwierdzone niedociąg
nięcia winny być usunięte, (o)

w sali Z W 
się krajowa

pracowników pogotowia wodno-kana
lizacyjnego ZBM Stefana Bzdaka, Jó
zefa Satkiewieża, Ryszarda Cichockie
go i Bronisława Jurewicza do napra
wy rurociągu, dcpwwadzającego wo
dę ze stać.ii do zbiornika, po
łożonego, kilkadziesiąt metrów wyżej. 
Pracownicy pogotowia wodno-kan.. 
podjęli wezwanie pempiarzy.

Obie ekipy pracując w godzinach 
popołudniowych wykonały swe zobo
wiązanie 23 bm. Po 10 prawie latach, 
woda tłoczona mechanrczią pompą, 
popłynęła rurami i wypełniła zbiernik 
Boulliera. Ten czyn pozwoli na za
trudnienie pary koni i 2 ludzi, zaję
tych dotąd przez cały dzień wożeniem 
wody, ptzy pracach rolnych. Dalej 
zaś oszczędność ok. 90.000 zł dzięki 
wykonaniu remontu systemem gospo
darczym, pozwoli na doprowadzenie 
do Rożnowa prądu elektrycznego«, 
który staje się tam coraz niezbędniej
szy, bowiem gospodarstwo to w 
najbliższym czasie będzie poważna 
bazą hodowlaną dla stołówek OZR 
przy ZBM. (k)

należących do zespołu Mały Gawlik 
zakończyło już siewy i przystąpiło do 
sadzenia ziemniaków. W zespole PGR 
Cibórz, który pierwszy przeprowadza 
akcję wiosenną zasadzono 30 ha ziem
niaków, przy czym 20 proc, sposobem 
gniazdowo - kwadratowym. Pierwsze 
w zespole PGR Klewki do sadzenia 
ziemniaków przystąpiło gospodarstwo 
Talberg.

Do przedterminowego zakończenia 
siewów w większości spółdzielni pro
dukcyjnych przyczyniają się ZMP. 
Wyróżniają się młodzi traktorzyści z 
POM Zalewo. Traktorzysta ob. Lagu- 
cki podjął zobowiązanie wyrabiania 
swojej normy w czasie siewów w 150 
proc. Swoją pracę wykonuje on o 
wiele lepiej. Przeciętna jego norma 
dzienna wynosi 180—190 proc.

Po zakończeniu siewów młodzież 
z grom. Lipowiec przystąpiła do sa
dzenia ziemniaków i likwidacji odło
gów. W pow. Morąg 32 zobowiązania 
zrealizowała młodzież przy porządko
waniu zagród, bieleniu drzew owoco
wych i remoncie płotów, a ZMP-ow- 
cy z Malczewa zebrali z 10 ha ka
mienie, oczyszczając w ten sposób ob
szar uprawowy.

O zakończeniu kampanii zameldo
wało wiele spółdzielni produkcyjnych. 
PGR i gromad w pow. pasłęckim, a 
m.in. członkowie spółdzielni produk
cyjnej w Starym Dolnie oraz w Swię 
tym Gaju, gdzie przystąpiono obecnie 
do likwidacji 25 ha odłogów. Siewy 
zakończyły również spółdzielnie: Awaj 
ki i Zielony Grąd. W spółdzielni pro, 
dukcyjnej Rychliki sadzi się już wczes 
ne ziemniaki.

Z gromad indywidualnych najwcze
śniej zakończyły prace siewne groma
dy: Szymbory, Ząbrowiec i Zielonka 
Pasłęcka. W gromadzie Bardyny 
przystąpiono do likwidacji 25 ha od
łogów.

Sprawnie przebiegają siewy w PGR 
Kwitajny i PGR Gruzajny oraz spół
dzielni produkcyjnej Młynarska Wo
la.

Niestety — nie wszędzie park ma
szynowy został odpowiednio wyre
montowany. Psują się np. sicwniki 
GOM w Rogajnach, natomiast nie za
notowano dotychczas żadnej awarii 
maszyn POM w Młynarach, co świad
czy o ich starannym przygotowaniu 
do prac wiosennych, (oz-rom)

NOWE KOMBAJNY

maszyny rolniczeciągle przybywają nowe doskonalenaszych PGRDo ..
z ZSRR, Na zdjęciu transport nowego kombajnu ze stacji Bartoszyce do 

do zespołu PGR Dzikowo. Foto K. Adaś

Wszyscy mieszkańcy województwa biorą udział w konkursie pod hasłem:
zbiera złom“Każdy domi»

Wszyscy wiemy o tym, jakie zna
czenie dla naszej gospodarki narodo
wej mają surowce. Złom jest surow
cem wtórnym, a zwłaszcza złom tzw. 
metali nieżelaznych, czyli kolorowych. 
Złom ten służy naszemu przemysłowi 
przede wszystkim jako niezbędny su
rowiec.

Wszyscy znamy wspaniałe, gigan
tyczne zamierzenia planu 6-letniego i 
przyszłego planu ‘ letniego, którego 
zasadnicze cele wytyczył Program 
Wyborczy Frontu Narodowego. W 
czasie realizacji tych planów Polska 
stanie się przede wszystkim krajem

W sobotę otwarcie „Klubowej“
Olsztyn otrzyma nowy lokal rozrywkowy

restau- 
pisali- 
dzięki

Trudności z uruchomieniem 
racji „Klubowa“, o czym już 
śmy, były niemałe. Mimo to 
realizacji zobowiązań 1-majowych pcd 
jętych przez załogi budowlane, w dniu 
1 maja o godz. 13 nastąpi jej otwar
cie.

Ze szlaku wielkich jezior
1 maja ruszają statki

maja br. rozpoczyna się na szla- 
wielkich jezior , sezon nawigacyj- 
trwający od maja do końca wrze

śnia. Regularna komunikacja odbywać 
się będzie na trasie Giżycko — Miko
łajki — Ruciane długości 64 km. Ce
na biletu na tej trasie wynosi 9.60. 
Statki wypływać będą z Giżycka o 
godz. 7.30 i 15.30, a przybywać będą 
do Rucian o 12.20 i 20.10. Odjazd z 
Rucian — o godz. 9.40 i 13.50, przy
bycie do Giżycka o 14.20 i 18.40.

Jednocześnie zostanie wznowiony 
ruch statków na linii Giżycko — Wę
gorzewo oraz Mikołajki — Czarcia 
Wyspa przez jezioro Śniardwy do Pi
szu. Linia ta będzie obsługiwała wy
łącznie wycieczki zbiorowe.

Miejsca na statkach kursujących tak 
na liniach regularnych jak i na stat
kach specjalnych należy zamawiać 
pisemnie lub telefonicznie najpóźniej 
na 7 dni przed zamierzonym wyjaz
dem.

tł* ■ DZIEH
Ustalono już trasę, pochodu pierwszo

majowego. Trasa pochodu z piacu gen. 
Świerczewskiego przebiegać będzie uli
cami 22 Lijxia, 1 Maja, Partyzantów, na
stępnie ul. Stalina, gdzie w pobliżu ban 
ku narodowego' znajdować się będzie 
trybuna główna, aż • do al. Zwycięstwa, 
gdzie nastąpi rozwiązanie pochodu.

W DNIU dzisiejszym w dalszym ciągu 
w . niektórych zakla^acji pracy , odbywąć 
się będą akademie 'piei'wsgoma^owe. Pra 
cownicy ORŻZ zięrą >się w sali . kofiferen- 
ęyjjiej ÓRZZ, by uczestniczyć w akäde- 

- mii, CPLiA w zakładowej świetlicy, po
dobnie jak pracownicy spółdzielni „Trans 
portowiec” i chłodni przy ul. Lubelskiej. 
Także w dniu dzisiejszym bezpośrednio 
po akademiach zakładowych o .warte za
bawy, na które wstęp jest bezpłatny, 
organizują załogi CPLiA przy ul. Pienięż 
nego i WPH w świetlicy technikum pocz
towego przy ul. Bałtyckiej.

JUTRO w sobotę, bary mleczne, kioski 
„Ruchu”, sklepy spożywcze prowadzące 
sprzedaż napojów chłodzących czynne 
będą normalnie. W niedzielę 2 maja skle
py i bary OZGastr. czynne będą jak w 
każdą niedzielę.

NA CZAS pochodu i po pochodzie, kie
dy w kilkunastu punktach miasta i sta
dionach trwać będą zabawy i .imprezy 
sportowe, OZGastr. uruchomią w tych 
miejscach specjalne „bufety kocach”, 
w ktörvch można bedzie kupie 1 gorącą 
kiełbasę i piwo. lemoniadę i papierosy. 
Trasę f-kochodu i imoi ezy pierwszomajo
we obsługiwać będzie ogółem 14 jakich 
przenośnych bufetów. W dniu 1 maja dy 
rękcja barów mlecznych zapowiada rów
nieżJ pierwsze lody. Wózki z lodami wy- 
jadą bowiem w tym dniu na place i skrzy 
żowania ulic. Czy lody cieszyć się będą 
popytem? — to zależy już od pogody...

POWIĘKSZYMY się szeregi miejskich 
zamiataczy. Przed 1 maja MPO przy

C© i GDZIE?»

1 
ku 
ny,

*

Jęło do pracy 12 nowych ludzi. W rezul
tacie więc ilość zamiataczy miejskich 
wzrosła obecnie do 22 ludzi. Poza tym 
MPO otrzymało 12 nowych wózków-po
jemników, na które składane będą i wy
wożone odpadki z ulic miasta. Wszystko 
wskazuje na to, że ulice miasta będą 
utrzymywane we wzorowym porządku.

„CELULOZA" — najnowszy film pro
dukcji polskiej oparty na znanej po
wieści Igora Newerlego pt. „Pamiątka z 
Celdrózy ”, wchodzi z dniem jutrzejszym 
na ekrany kin olsztyńskich. „Celuloza” 
grana będzie w obydwu kinach: „Odro
dzeniu” i „Polonii”. Przypominamy, że 
jest to pierwsza część filmu, natomiast 
druga część, której tytuł brzmi: „Pod
Frygijską gwiazdą” znajduje się jeszcze 
w "toku realizacji. Początek seansów w 
obu kinach w dniach 1 i 2 maja jak w 
każdą niedzielę.

W OLSZTYNIE
Teatr im. Jaracza — nieczynny t
Kina (wg informacji CZK)
Polonia — „Ra‘da bogów” — godz. 17 

1 19.30
Odrodzenie — „Ostatni wvstrzal“ godz. 

47.30. i 20
Awangarda — „Nierozłączni przyjacie 

le” godz. 17 i 19.30
*

Apteka dyżurna — społeczna
pl. Armii Czerwonej

Poq. Rat. ul. Partyzantów 82,
1 22-22

Poq. Rat. — ul. Partyzantów
09- i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08.

nr 41.

tel.

82,

09

tei

lat 10 i dla wycieczek 
składzie co najmniej

Dla dzieci do 
zbiorowj^h w 
10 osób przewidziana jest 50 proc, 
zniżka, a 33 proc, zniżka dla uczącej 
się młodzieży i szeregowych.

Zgłoszenia przyjmuje ekspozytura 
rejonowa Żeglugi na Wiśle w Giżyc
ku, tel. 578.

można
Robią 
szkoły 

Od

Hodują jedwabniki
za - „dziękuję“

Czy w woj. olsztyńskim 
hodować jedwabniki? Można, 
to z powodzeniem uczniowie
podstawowej w grom. Spręcowo. 
trzech lat bowiem prowadzą oni pod 
opieką kierowniczki szkoły i prze
wodniczącego komitetu rodzicielskie
go ob. Wikt-ora Neumana hodowlę 
tych pożytecznych owadów. Rokrocz
nie poważne ilości jedwabnego su
rowca szkoła w Spręcowie wysyła do 
zakładów produkcyjnych. Za wzoro
we prowadzenie swych doświadczeń 
szkoła w Spręcowie zyskała miano 
przodującej.

Hodowla jedwabników wymaga 
wielkiego wkładu pracy i wysiłku. 
Dlatego młodzież ze Spręcowa za 
pośrednictwem redakcji zwraca się 
do zainteresowanych tą hodowlą (sta
cja doświadczalna w Łodzi), by za 
dostarczony przez nich surowiec 
przysłano im przynajmniej pomcce 
szkolne. Tymczasem dotychczas sta
cja doświadczalna w Łodzi ogranicza
ła się wyłącznie do sloWa — „dzięku
ję“. Uczniowie chcieliby również wi
dzieć od czasu do czasu instruktora, 
który by udzielił im wskazówek ho
dowlanych i pokazał, jak obchodzić 
się z drzewkami morwowymi, który
mi młodzież obsadziła teren szkolny.

(oz)

Ze względu na położenie w śród
mieściu. liczymy, że będzie ona liczniej 
odwiedzana niż restauracja „Nowo
czesna“. Zakład składa się z lokalu 
na parterze o ok. l(>0 miejscach oraz 
z balkonu, na którym mieści się ka
wiarnia. Klubowa czynna będzie od 
godz. 12 do 1 w nocy, w soboty i nie
dziele do godz. 2 z tym, że asortyment 
ciepłych dań będzie utrzymany do 
godz. 24. Wieczorem od godz. 20 — 
„dancing“. Karty konsumcyjne obo
wiązywać będą już od godz. 19.

Nowością zakładu „Klubowa“ są 2 
bufety, oddzielone od sal konsumcyj- 
ny£h. Sale ozdabiają .boazerie,“ duże i 
promienne okna oraz efektowne ży
randole.

O ile do tego dodamy zwiększoną 
do 6 osób orkiestrę, 8 kelnerów i do
brą jakość dań — konsumenci z no
wego zakładu będą na pewno zado
woleni.

W związku z uruchomieniem dru
giego lokalu rozrywkowego i dla za
pewnienia spokojnego snu korzystają
cym z hotelu Warmińskiego w za
kładzie „Nowoczesna“ nie będą od
bywały się dancingi. Celem umożli
wienia mieszkającym w hotelu spoży
cia ciepłego śniadania, zakład czyn
ny będzie od godz. 7 rano. Ponieważ 
dania obiadowe „Klubowej“ nie bę
dą dużo wyższe od cen w kat. III bar 
„Popularny“ zamieniony zostanie na 
bar samoobsługowy. Wypływa to rów
nież stąd, że zakład „Popularny“ nie 
posiada odpowiedniego zaplecza. Nie
mniej ze względu na bliskość „Klu
bowej“ zakład będzie prowadzić sprze
daż ciepłych dań.

W ten sposób sprawa odpowiedniej 
lokalizacji zakładów gastronomicznych 
w śródmieściu nareszcie została roz
wiązana. (jot)

maszyn. Maszyny zastąpią ciężką pra
cę fizyczną, maszyny pomogą rolni
kom w zwiększeniu plonów, maszy
ny będą produkować coraz więcej ar
tykułów codziennego użytku.

Każdy obywatel może dopomóc na
szemu przemysłowi w wykonywaniu 
i przekraczaniu planów, każdy może 
przyczynić się do szybszego uprze
mysłowienia kraju, każdy może zna
leźć poważne ilości metali nieżelaz
nych i sprzedać je Państwu. Na stry
chach i w piwnicach, na podwórkach 
i na dnie szuflad, w kuchniach, spi
żarkach, komórkach ild. można zna
leźć stare zepsute, nikomu już nie przy
datne przedmioty z metali kolorowych. 
Nie krępujcie się drobnymi ilościami. 
Przyda się każdy kawałek cyny, cyn
ku , aluminium, ołowiu, miedzi, mo
siądzu. brązu.

Jeśli tylko zastanowisz się chwilę, 
na pewno znajdziesz -stare rondle, 
czajniki, monety, łyżki, patelnie, lich
tarze. menażki, tubki, klamki, kurki, 
karnisze itd. Zbierz te wszystkie rze
czy, dostarcz je do punktu skupu. 
trzymasz za nie, nie tylko należne ci 
wynagrodzenie, ale ponadto, jeżeli u- 
czynisz to w ciągu maja br., możesz 
wziąć udział w naszym konkursie i 
wygrać:

1 motocykl produkcji krajowej 
SHL z najnowszymi ulepszeniami 
technicznymi,

1 rower męski (produkcji czecho^
słowackiej), [

2 radioodbiorniki typu „Pionier“, 
2 eleganckie zegarki na rękę,
2 aparaty fotograficzne „Lubi* 

diel“,
1 teczkę skórzaną,
100 ciekawych i wartościowych 

książek, w tym wydawnictwa wie
lotomowe i ozdobne.
Aby wziąć udział w konkursie, wy* 

starczy sprzedać nieżelazny złom w 
zajmującej się skupem spółdzielni 
pracy, w odpowiednim punkcie MHD, 
lub na wsi u każdego pełnomocnika 
skupu Gminnej Spółdzielni Samopo
moc Chłopska i wypełniony czytelnie 
i potwierdzony kwit wraz z kuponem 
przesiać do Redakcji „Życia Olsztyń
skiego“, Olsztyn, ul. Mazurska 1 s 
napisem na kopercie „Każdy dom —* 
zbiera złom“.

Wszystkie kupony będą numerowa
ne w kolejności nadsyłania i każdy 
kilogram nieżelaznego złomu otrzyma 
oddzielny numer. Jeśli więc ktoś np. 
sprzeda 5 kg złomu, wówczas do
stanie 5 numerów biorących udział 
w losowaniu i tym samym ma więk
sze szanse wygrania.

Publiczne losowanie i rozdanie na
gród odbędzie się w połowie czer
wca. W konkursie można wziąć u- 
dział w ciągu całego maja. O dal
szych szczegółach konkursu będziemy 
informować.

Zakłady mięsne zapewniają konsumentów
Zlikwidujemy usterki

J utro w GMsztijni o

Jest na papierze
brak w punktach sprzedaży

Związki branżowe, spółdzielnie Itp. zo
stały powiadomione przez ref. przemysłu 
o przydziale materiałów budowlanych na 
wykonywanie usług. Pismo jest — towa
ru jednak takiego jak odlewy kuchenne, 
odlewy sanitarne, gwoździe, skórguma 
itp. nie można nigdzie dostać. Nie mogą 
tego wyjaśnić również wydz. handlu prez. 
PRN i prez. Woj. R. N.

Braki te są widocznie wynikiem słabej 
współpracy terenowych wydz. przemysłu 
i handlu z prez. Woj. R. N. I kwartał i 
pierwszy miesiąc II kwartału już mijają, 
a towaru jak nie było, tak nie ma.

Kto się tą sprawą zajmie?

20 marca br. w artykule „Dosto 
sować produkcję do potrzeb rynku“ 
pisaliśmy m. in. o usterkach zda
rzających się w zakładach mięsnych 
w Olsztynie.

Zakłady te nadesłały nam wyjaś
nienie, z którego wynika, że uczy
niły one już wiele w celu lepszego 
zaopatrzenia ludności w mięso i prze
twory mięsne. Zwiększono mianowi
cie do maksimum produkcję asorty
mentów szczególnie poszukiwanych, 
jak kiełbasy serdelowej i zwykłej 
tak, że tanich wędlin zakłady produ
kują ponad 60 proc. W tych to ga
tunkach produkcja pokrywa, a na
wet przekracza zapotrzebo<wanie 
MHM.

Istniejące jednak obecnie hale pro
dukcyjne i urządzenia nie pozwala
ją na przerób większej niż obecnie 
masy surowcowej. Nie ma np. odpo
wiednich maszyn, szpryc, wózków 
akumulatorowych, które zakładom 
obiecał przed 2 laty Centralny Zarząd 
Przem. Mięs., a której to obietnicy 
do dziś jeszcze nie spełnił. Kotły 
do gotowania, wędzarnia i hala pro
dukcyjna znajdują się obecnie w ge
neralnym remoncie, po przeprowa
dzeniu którego sytuacja nieco się po
lepszy.

Na niekorzystne warunki sanitarne 
zakładó’W — pisze w dalszym ciągu 
ich dyrekcja — wpływa nie tylko 
szczupłość pomieszczeń, lecz co waż
niejsze — niedbały odbiór odpadków 
rzeźnych przez przedsiębiorstwo od
padków użytkowych w Marlewie.

Zmusza to zakłady mięsne do odsta* 
wiania odpadków własnym transpor
tem i tak zresztą nazbyt szczupłym.

Stan w zakładach mięsnych W 
Olsztynie nie jest więc zbyt dobry, 
zwłaszcza jeżeli chodzi o wyposa
żenie w urządzenia techniczne. Pocie
szające jest jednak to, że tanie ga
tunki wędlin doprowadzono do wy
starczającej ilości do konsumentów 
oraz podniesiono stan sanitarny i 
BHP w zakładach. Na szczególne jed-< 
nak podkreślenie zasługuje końcowy 
fragment listu:

„...Mimo trudności załoga nasza 
stara się zaopatrzyć konsumentów 
w największą ilość towarów i to 
takich, jakie są przez nich najbar
dziej poszukiwane. Załoga nasza bie- 
rze pod uwagę krytykę konsumentów 
i eliminuje spostrzeżone błędy i uster-» 
ki“. A o to właśnie chodzi, (r)

Gdzie i o której zbieramy się wszyscy
Jutro spotykamy się w pochodzie. 

Ulice, miasta, frontony gmachów po
witają nas pięknem dekoracji, flag, 
portretów i zieleni. Wczoraj jeszcze 
podziwialiśmy niezmordowaną pracę 
dekoratorów. Z godziny na godzinę 
pod ich v.prawnymi ruchami Olsztyn 
piękniał, aby w pełnej swej krasie 
powitać w sobo.ę pierwszomajowy 
obchód.

Przygotowania do wielkiego Święta 
dobiegiy już końca. Komitet obchodu 
1 Maja w Olsztynie opracował już 
szczegółowy program uroczystości, u- 
stalił trasę pochodu, porządek prze
marszu poszczególnych kolumn, miej
sca i czas zbiórek, ażeby manifestacja 
1-Majowa wypadła jak najlepiej, jak 
najokazalej.

O godzinie 9 zbieramy się więc 
wszyscy w miejscach pracy, skąd z 
rozwiniętymi szturmówkami i trans
parentami, pracownicy z poszczegól
nych zakładów pracy wyruszą na 
miejsce wspólnego spotkania — plac 
gen. Świerczewskiego. Tam też ufor-

muje się pochód, który rozpocznie 
się parę minut po godzinie 10.

Po pochodzie — zabawy. W 5 
punktach miasta i na stadionach od
będą się bogate imprezy artystyczne 
i sportowe. Na placach w takt mu
zyki zawirują setki par. Bawić się 
będziemy aż do późnego wieczora.

PLAC GEN. ŚWIERCZEWSKIEGO. Od g. 
16 wystąpią tutaj: chór ZZK. zespół ta
neczny SP, zespoły wokalne z WDK i 
kwartet koreański. Po słuchu i do tańca 
przygrywać będą orkiestry: pocztowa i 
mandolinistów z OZGraf.

PLAC NAD JEZ. DŁUGIM (siedziba ko
mitetu Frontu Narodowego Nr 1) odwiedzi 
połączony zespół wokalno-instrumentalny 
garnizonowego klubu oficerskiego. W 
punkcie zabawowym na Kol. Mazurskiej 
usłyszymy natomiast bogaty program 
zespołu W SR.

PLAC SZKOŁY TPD Nr 1 przy ul. 
Moniuszki będzie miejscem spotkania kil
ku zespołów artystycznych z miasta. Wy
stąpi tam: zespół taneczny.ZZK i OPZB, 
chór ze sp. „Transportowiec“ oraz zespół 
mandolinisiów „Lutnia“ i kapela ludowa 
ZBM.

PARK NAD JEZIORKIEM przy WDK po 
lecamy milośnilipm muzyki poważnej i 
rozrywkowej. ^Koncertować tarri będzie 
olsztyńska orkiestra symfoniczna, a pio-

senki śpiewać będzie chór Jara i Roman 
Niemczewski (tenor).

*
W niedzielę 2 maja Imprezy artystycz

ne na placach w mieście rozpoczynają 
się o g. 16 z tym. że w punktach na pla
cu Świerczewskiego występować będą 
zespoły, które w dniu 1 Maja koncerto
wały na Kol. Mazurskiej, nad jez. Dłu
gim (z placu szkoły TPD), na Kol. Ma
zurskiej <z jez. Długiego), a ne placu 
szkoły TPD przy ul. Moniuszki (z pla
cu Świerczewskiego). /

Natomiast w sali WOK również 2 maja 
o godz. 19 powtórzony zostanie spektakl 
ólsziyńskiego ..Artosu” pt. „Rodzina”. 
Zwracamy zarazem uwagę, że wstęp na 
wszystkie organizowane w dniach 1 i 2 
maja imprezy jest bezpłatny.

A teraz coś dla 
sportowych.

STADION GWKS: 
zaraz, po pochodzie 
się defilada wszystkich sportowców. Po 
defiladzie zawodników o godz. 15.20 roz
pocznie się masowy pokaz gimnastyczny 
z udziałem 650 dziewcząt z miejscowych 
SKS i szkolnego '„Zrywu". W 20 minut 
później popisywać się będą znowu w po
dobnym pokazie gimnastycznym chłopcy 
w składzie 780 osób. O godz. 16 rozegra
ny zostanie mecz piłki ręcznej pomiędzy 
AZS i Kplejarzem Olsztyn (w przerwie 
meczu sztafeta kobiet 10 x 100 m. 0 godz.

miłośników imprez

Tu w dniu 1 Maja 
o godz. 15 odbędzie

17 mecz piłki nożnej. Grać będzie repre
zentacja Gwardii i GWKS (w przerwie 
meczu sztafeta mężczyzn 10x200 m).

W niedzielę 2 maja br. imprezy spor
towe rozpoczną się o godz. 10. A oto jak 
przedstawia się szczegółowy kalendarzyk 
rozgrywek i spotkań w tym dniu.

Punktualnie o godz. 10 sprzed gma
chu RŚW ..Prasą“ wystartują zawodnicy 
do kolarskiego biegu ulicami miasta. Me
ta znajdować się będzie również przed 
gmachem RSW Prasa. Stadion GWKS od 
godz. 9 do 13 będzie widownią,, podokrę- 
gowej spartakiady szkół ogólnokształcą
cych. W godz. od ’13 do 15 odbędzie się 
zręcznościowy pokaz jazdy na motocy
klach.

Tymczasem na stadionie „Kolejarza“ 
już o godz. 10.30’ ' r ozebrany zostanie 
mecz piłki nożnej pomiędzy ,,Spójnią“ 
(Ot.) i ,.Spójnią” (Ostróda). Tego dnia 
również o aodz. 14 na stadionie ..Koleją 
rza* rozegrają towarzyskie spotkanie 
piłki nożnej ..Kolejarż“ (Ol.) i ..Kolejarz“ 
(Olsztynek). O godz. 16 ciekawie zapowia
dający się mecz pomiędzy drużynami 
..Kolejarz“ (Ol.) i ..Ogniwo” (Warszawa) o 
mistrzostwo III ligi.

Na stadionie Gwardii o godz. 10 ro
zegrany zostanie mecz piłki nożnej po
między ZS ..Start“ (Olsztyn) a ,,Ogniwem" 
(Pasłęk), o godz. 12 między ,.Zrywem“ 
(Ol.) i ..Budowlanymi” (Ol.) i o godz. 14 
grać będzie ..Gwardia“ (O1J i ,,Gwardia” 
(Szczytno), (zb)

Czas najwyższy pomyśleć
o remoncie urządzeń chfot-niczych

Przypominamy sobie trudności zwią
zane z przechowywaniem mięsa i 
tłuszczów w ub. sezonie letnim. Tym
czasem d®iś jeszcze nie wszystkie u- 
rządzenia chłodnicze do przechowywać 
riia artykułów spożywczych doprowa-s 
dzone zostały do stanu używalności.

Państwowe przedsiębiorstwo urzą* 
dzeń chłodniczych w Olsztynie nie 
narzeka na nawał zamówień, co do
wodzi, że nie wszystkie przedsiębior-« 
stwa zgłosiły uszkodzone urządzenia,-.

Aby naprawy zostały przeprowadzo 
ne szybciej użytkownicy maszyn win« 
nd dostarczyć potrzebny materiał.

Sklepy mięsne, rybne, nabiałowe itp.: 
nie posiadające urządzeń chłodniczych, 
należy zaopatrzyć w skrzynie na lód.

Aby uniknąć częstego psucia się ma
szyn, dyrekcje przedsiębiorstw winny 
wydać instrukcję personelowi skle
powemu o obchodzeniu się z urządze
niami chłodniczymi, jak również o 
przestrzeganiu wymaganej tempera-« 
tury itp.

Gotowość aparatu handlu winna być 
sprawdzona przez wydz. handlu prez. 
PRN i MRN oraz PIH. (e)

(Ogłoszenia drobne
Gabinet w dobrym stanie, kupię. Oferty 
pod ,,251“ Biuro Ogłoszeń, Olsztyn.
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